
Nr. 305 . (Wydani* popołudniowi). We Lwowie czwartek ioia 8 sierpnia 1901 r. Rok IH IY .
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :  
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do dotno 

dopłaca się 60 halerzy;
p r o w i n c j i :n  a

z jednorazową przesyłką 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie . 2 .  50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw artaln ie. . 9 ,  — ,
miesięcznie . 3 . — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redahja  nie zwraca

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1*/„ hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kroniet za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

A dres: „Dziennik Polski" — l w ó w , plao MarJaoW I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziomu.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Rocka deputacja o dra Koerbera.
L w ó w  7 sie rpn ia .

S pokó j i ciszę feryj le tn ich , p rze rw ała  tym i 
d n iam i drow i K oerberow i d ep u tac ja  ru ska . M ia­
now icie pp . B arw iński, R om ań czu k  i członek 
w ydziału k raj. dr. S aw czak  udali się do W ie­
dnia , pod  n iew in n y m  pozorem  przyspieszenia 
sp raw y  budow y  dw óch r  ow ych g im nazjów  ruskic h, 
we L w ow ie i T arn o p o lu . G dy je d n ak  znaleźli 
się w  onliczu p rezy d en ta  g a b in e 'u , zm ienili szyb 
ko sw ą rolę. Z proszących przedzierzgnęli się 
w  surow ych  oskarżycieli i znanym  do p rzesy tu  
to n em  sw oim , zaczęli p raw ić  szefowi rządu  o 
tych  „kryw dach* i „oskorb len jach ,*  k tó rem i P o ­
lacy gnęb ią bez p rzerw y  R usinów  w Galicji. 
Speaker'cm  te j d ep u tac ji był n a tu ra ln ie  p. R o 
m ańczuk , jak o  w iekiem  i służbą publiczną w tej 
tró jce  n a js ta rszy , zresztą  on  już  dość daw no  
poszedł w szeregi n iep rze jednanych  a n ta g o n i­
stów  spo łeczeństw a polskiego i nie m a już  nic 
do  s tr  cenią an i zyskania ze s tro n y  polskiej, 
podczas gdy p p . B arw ińsk i i S aw czak nie ra -  
dziby zryw ać za so b ą  w szystkich m ostów ... O lóż 
p. R o m ań  zuk — w edle re łacy j D iła, k tó re  p ra -  
w dopod <buie ty lko  je d n ę  część szczegółów roz­
m ow y tych  p an ó w  z d rem  K oerberem  św is tu  
obw ieściło  — przedstaw ił m u  trzy  sp raw y , rze- 
Komo leżące w  te j chw ili kam ien iem  m łyńskim  
n a  sercu  R u s in ó w : U chw alone przez sejm  w 1 o- 
ś c i  r e n t o w e ,  w yśw iecenie przyczyn  s e c e s j i  
r u s k i e j  w  p rzededn iu  zam knięcia kadencji 
se jm ow ej i zbliżające się w y b o r y  do r e p r e ­
zen tacji k ia jo w ej.

Co do pierw szej z tych  kw esty j, usiłow ał p. 
R om ań czu k  —  czy ze sku tk iem , bardzo  w ą tp i­
m y — w y p ersw ad o w ać p rezyden tow i m in is tró w , 
że ta  u s ta w a  se jm ow a k ry je  w sobie aż t r z y  
o s t r z a ,  p rzeciw  in te reso m  ru3kim  w ym ierzone. 
Z dan iem  jego, m a ona przyjść w  pom oc obdłu- 
żonej w iększej w łasności polskiej w  Galicji, a 
to  przez częściow e sparce low an ie  je j obszarów  
z iem sk ich ; n as tęp n ie  przyczyni się do p o d n ie ­
sienia cen  te j z iem i; w reszcie i co n a jw a żn ie j­
sza — posłuży do kolon izow ania w schodniej, 
ru sk ie j części k ra ju  ch łopam i po lsk im i! W obec 
ta k  w rogich  w  tej ustaw ie  zam ia ró w  dla R u ­
s inów , p. R om ańczuk  dom agał się, ab y  rząd 
n ie  przedłożył je j ko ron ie do sankcji! Z apow ie­
dział w  końcu, że R u sin i w niedalekiej p rzy ­
szłości p rzedłożą jeszcze rządow i o sobny  m e­
m o ria ł w te j sp raw ie .

O ile to  w e t o  r u s k i e  zd< la w płynąć na 
decyzję rząd u  cen tra lnego , okaże się zapew ne 
w kró tce . T u ta j zauw ażym y jedyn ie , że je s t  w ię ­
cej, ja k  w ątp liw ą rzeczą , ab y  dr. K o erb er w 
kw estji tak  w ażnej i doniosłej dla przyszłości, 
rozw o ju  i rzec m ożna, by tu  s ta n u  w łośc iańsk ie­
go w 7 -m iljonow ym  k ra ju , polegał w yłącznie 
n a  in fo rm acjach  jed n o stro n n y ch  z ust de la to r-  
skich i a b y  nie odgadł n i e n a w i s t n y c h  t e n -  
d e n c y j ,  p rzeb ijających  z zupełn ie  fałszywego 
ośw ietlen ia i s t o t y  i c e l ó w  t e j  p i e r w s z o ­
r z ę d n e j  r e f o r m y  e k o n o m i c z n o - s p o ­
ł e c z n e j ,  do jak ie j n iezaw odnie  zm ierza w ła­
śn ie uchw alona przez s^jm  nasz u staw a o w ło­
ściach  ren to w y ch .

Go do w y tłu m icz en ia  drow i K oerberow i 
secesji se jm ow ej R usinów , opow iada 'Diło p ó ł­
gębkiem , że d ep u tac ja  zap ew n ia ła  p rezy d en ta  
rząd u , iż długo, długo św iecili R u sin i nasi, jak o  
w zór u m ia rk o w an ia  i pow ściąg liw ośc i, aż w r e ­
szcie narazili w  ten  sposób  n a  szw ank ca łą p o ­
pu la rność  (sic!) sw o ją  w śród  n aro d u  ruskiego i 
pod  grozą je j u tra ty  zdecydow ali się n a  se ­
cesję !

Jaką m inę zrobił d r. K oerber, gdy usłyszał 
tak  w ażne (!) p o b u d k i polityczne p row odyrów  
rusk ich  do u rządzen ia d em o n strac ji u schyłku 
sesji sejm ow ej i czy oprócz tak iego  s p a ra fra z o ­
w an ia znanej deklaracji p . B irw iń sk ieg a  w  se j­
m ie, p . R om ańczuk  i tow arzysze n ie zw ierzyli 
się jeszcze szefowi rządu  .p o d  sekretem * z i n ­
n y c h  jak ich  m otyw ów  — o tern milczy d y s ­
k re tn ie  o rg an  p. R om ańczuka.

Pour la bonne bour.he te j p o g ad an k i, pozo­

s taw iła  d ep u tac ja  skargę n a  rząd  — za tem  do 
p . K o erb era  n a  p- K o erb e ia  — iż rozp isa ł w y­
bo ry  se jm ow e na czas dla w łośc ian  n iedogodny, 
bo czas zb iorów  i ro b ó t je s ien n y ch  w polu . 
U czyniw szy tak, tw ierdz ił p. R o m ańczuk , rząd  
u ła tw ia  (s ic /)  P o lakom  poprow adzen ie  akcji 
w yborczej w  ich duchu  i dzięki tem u , nie będą 
oni n aw e t p o trzeb o w ali uciekać się do nadużyć 
rażących i bezp raw ia , ab y  sw ego dop iąć . — Jak  
w idzim y z tego, politycy ru scy  ju ż  n ap rz ó d  w y­
m yślili sob ie  fortel, ab y  w  przyszłości m ódz 
w rzasn ąć  chórem  zgodnym , że tym  razem  . i n ­
try g a  polska* uciekła się do in n e j tak tyk i, ab y  
za każdą cenę u trzym ać się p rzy  sw ym  s ta n ie  
p o siad an ia . M ianow icie w płynęła n a  W iedeń, 
iżby rozp isał w ybory  n a  n iedogodną d la ru sk ie­
go ch łopa porę  roku. N o! n o !  jeżeli ta  . in try g a  
polska* je s t w  sam ej rzeczy tak  w szechw ładną, 
to  czy nie szkoda było n u tó w  n a  tę  w ycieczkę 
rusk iej depu tac ji do W iednia ?

Kradzież niemieckiej taryfy celnej.
O w ykradzeniu  now ej niem ieckiej ta ry fy  

celnej dochodzą z B erlina  now e szczegóły. M ia­
now icie donoszą, iż l ite ra t berlińsk i H ild eb ran d  
za p ro p o n o w a ł berlińsk iem u Loccil A n z  igerowi 
dostarczen ie za 1000 m arek  eg rzem plarza  ta ry fy  
celnej, zanim  ją  rząd  ogłosi. Z kw oty  tej H il- 
d e b ra n d  o trzy m ać m iał 250  m arek , resztę zaś 
ów  urzędn ik  za pośredn ic tw em  którego H ilde­
b ra n d  m iał w ydobyć te k s t ta ry fy . Local Anzei- 
ger donosząc o tem  d o d a je : .H is to r ja  z ow ym  
pośredn ik iem  n ie podobała  się n am  i d latego 
zrzekliśm y się nabyc ia  taryfy .*

W ładze ciągle poszuku ją  tę  osobę, k tó ra  
egzem plarz dostarczy ła  londyńskiej F m anciel 
Cronicle W y m ien ia ją  jak iegoś d ra  H am b u rg e ra , 
k tó ry  m iał tek st ta ry  przesłać d row i R  osendur- 
fowi, a te n  doręczył 1000 czy 1500 m arek  
pośredn ikow i pod  tym  w aru n k iem , jeśli rząd  nie 
ogłosi p ro jek tu  p rzed  so b o tą  zaprzeszłego tygo­
d n ia . F in a n d e l Cronicle w ychodzi bow iem  raz  
n a  tydzień  i to  w sobo tę . O konszach tach  tych 
dow iedziano  się dość w cześnie w  B erlin ie i d la­
tego rząd  n iem iecki ogłosił te k s t ta ry fy  w Iteichs- 
anseigerze ju ż  w p ią tek , chcąc uprzedzić lo n ­
dyński tygodnik . Z łodziejstw o to  — gdyż in a ­
czej tego nazw ać nie m ożna — straszn ie  o b u ­
rzyło o p a rz a  W ilhelm a, k tó ry  dom aga się s ta ­
now czo w ykrycia sp raw ców  zd rad y  ta jem n icy . 
Z B erlina doniósł nam  już  te leg ram , iż za su sp en - 
dow ano  tam  dw óch urzędników  w m in iste rstw ie  
sp raw  zew n ętrzn y ch , podejrzanych  o przyczy­
n ien ie się do  w czesnego ogłoszenia p ro jek tu  ta ­
ryfy celnej. D ow odu ich w iny je d n ak  nie m a. 
C harak terystycznem  je - t  odezw anie się m in is tra  
P osadow sk it go. D ow iedziaw szy się o w ydaniu  
zagran icy  p ro jek tu  ta ry fy , zaw o ła ł: N iezadługo
ogłoszą ca ły  p lan  m obilizacy jny  A nglji.

L ite ra t d r. H ild e b ra n d  znikł z B erlina bez 
wieści. O biecał Zonie, iż w so b o tę  w yjedzie z 
n ią  do W ansee  koło B erlina  n a  wycieczkę, lecz 
do w czoraj nie w rócił do  d om u . R o d z in a  za­
rządziła energ iczne poszukiw ania , ale spełzły one 
bezskutecznie.

Stracony postsrnnek.
W  sp raw ie  sp rzedaży  k lasz to ru  OO. D om i­

n ikanów  w  T a rn o p o lu  dow iadu ję  się w  osta - 
tn e j chw ili o trzech  w ażnych  m o m e n ta c h :

1. R zeczą p ew n ą  je s t, że w  ogóle w ziąw szy 
cała p ro w in cja  tj. p raw ie  wszyscy 0 0 .  D om ini­
kan ie  galicyjscy są  w iadom ej sp rzedaży  przeci­
w ni. W obec tego s ta n u  rzeczy, zeb ra ł O. p ro ­
w incjał T h ie r  tak  zw a n ą  kap itu łę , n a  k tó rą  
przybyli p rzeo ro w ie : ze L w ow a O. F eldner, N ie­
m iec, z K rakow a O. Żaczek, M oraw ian in , z Żół­
kwi O. Janaczek , Czech i dw óch P o laków  O. 
M ajew ski z C zortkow a i O. K rukierek  z P o d k a- 
m ie n ia ; rzecz oczyw ista , że dw aj o s ta tn i m usieli 
u stąp ić  w iększości, a  tak  w sp raw ie  sp rz  dąży 
polskiego k laszto ru  decydow ali obcokrajow cy.

2 . M iasto T a rn o p o l w ypłaciło  ju ż  ty tu łem  
w ia d o m eg o  k u p n a  kw otę 10.000 zlr.; n ie  m a jąc  
zaś na ten  cci dalszych do dyspozycji fu n d u ­

szów, s ta ra  się obecnie o pozyczkę. Spodziew ać 
się w szakże należy, że w ydział k ra jo w y  nie ze­
chce do tego przyłożyć ręki i na pożyczkę nie 
pozw oli.

3 . W  tych w łaśn ie dn iach  p rzybyw a do 
G alicji delega t O. generała  i  w izy tow ać m a 
w szystkie k lasztory  0 0 .  D om in ikanów ; m oże te ­
dy w iadom ą, a  tak  p rzykrą  sp raw ę  ta rn o p o lsk ą  
należycie rozw aży  i nie dopuści do zam ierzonej 
straszliw ej frym ark i tą  w ipczystą fu n d a c ją ! Czyż 
0 0 .  D om in ikan ie , tak  m ało  ju ż  m ają  m a ją tk ó w  
i ta k  już  zubożeli, ze im  b rak  kaw ałka chleba, 
a  w sku tek  tego ra to w a ć  się m uszą sp rzed ażą?  
S koro  ubodzy  0 0 .  R efo rm aci k rz ą ta ją  się i za­
k ła d a ją  now y p o ste ru n e k  we L w ow ie n a  Ja -  
now skiem , to  n iech  bogaci 0 0 .  D om in ikan ie  
nie tra c ą  p rzy n a jm n ie j p o ste ru n k u  s ta ro d a w n e ­
go, n a  k tó rym  ich O patrzność  postaw iła . K rok 
tak i działa łby  bardzo  dem ora lizu jąco  — b o  któż 
da co n a  kościół lub  k lasztor, skoro  w idzi tak ie  
frym arczenie , tak ie zapoznan ie  w ielkich i św ię- 
tycq  obow iązków  przy ję tych  w obec B oga i fu n ­
d a to ró w ?

O dzyw ają  się w praw dzie  głosy n a  szczęście 
bard zo  n ie liczne: T a rn o p o l będzie T arn o p o lem  
i bez D om in ikanów , lecz idąc  za ta k ą  logiką 
m ożna tw ierdzić, że gdyby  D om in ikan ie  ustąp ili 
ze L w ow a, tedy  L w ów  także pozostan ie  L w o­
w em , K raków  K rakow em  ita .

O dzyw am  się tedy  jeszcze raz  w  tej s p ra ­
w ie, a  jak o  zupełn ie  bezstro n n y  ap e lu ję  do  wy­
sokich  w ładz duchow nych  i św ieckich, apelu ję 
do rodziny  P o tock ich  P ilaw itów , ap e lu ję  do zn a­
nego p a trjo ty zm u  ojców  m ias ta  T a rn o p o la , a p e ­
lu ję  do k ra ju  całego w tem  m ocnem  p rzek o n a­
n iu , że glos m ój n ie  będzie głosem  w ołającego 
n a  puszczy ; gdybyśm y tego p o ste ru n k u  ca łą  si­
łą  nie b ron ili, tedy  n ie w olno żalić się nam  n a  
w rogie kościołow i i uarodow i rządy  a n i n a  
niem iecki, an i n a  rosyjski, k tóre w ypędzają  za­
konn ików , a zam y k a ją  k lasztory, gdyz sp o tk a ł­
by  n as  z a rz u t:  I wyście n ie  lepsi, gdyż w y to  
sam o  w G alicji czynicie.

W szystkie dzienniki k ra jo w e proszę u p rze j­
m ie o pow tó rzen ie  uw ag niniejszych.

K s. S tan isław  Gromnicki 
p ra ła t  dom ow y O jca św .

Wiec śląski nr Zakopanem.
O d posła  do  rady  p ań s tw a  p . P io tra  G ór­

skiego, o trzy m u jem y  n as tęp u jące  p is m o :
K tokolw iek bierze czynny udział w  życiu 

pub licznem  w  Galicji, m ógł się osw oić z tem , 
że każde w ystąp ien ie  posłów , należących  do 
obozu konserw atyw nego , spo tyka się często z 
n ap a śc iam i, falszyw em  przekręcen iem  słów  lub 
fak tów  w o rg an ach  sk ra jn y ch . T o  też  p rzek rę ­
cenie i w p ro s t fałszyw e, ten d en cy jn e  p rze d s ta ­
w ienie m ego p rzem ów ien ia  na w iecu T o w a ­
rzystw a ta trzańsk iego  w  Z akopanem , jak ie  z n a ­
lazłem  w  N ow ej Reform ie  i Słow ie Polakiem  
należy do  tych zw ykłych ob jaw ów , k tó re  jeśli 
n ie  m nie osobiście, to  różnych m ych  kolegów  i 
przy jació ł po litycznych  se jm u  i p a r la m e n tu  n a  
każdym  kroku  sp o ty k a ją . S so ro  je d n ak  w yczy­
ta łem  w  tak  p o w a ż n y m  piśm ie, ja k  D zien­
n ik  Polaki, m ylne w  całej treśc i i te n d en c ji 
p rzeeiw ne streszczenie p rzem ów ien ia  sw ego na 
w iecu ta trzań sk im  w  sp raw ie  M orskiego O ka i 
skoro S zan o w n a  R edakc ja  pod tym  w zględem  
w  b łą d  w p ro w ad zo n ą  została  przez jak iegoś, 
zapew ne przygodnego  k o resp o n d en ta , p o zw a­
lam  sobie up raszać  o zam ieszczenie n a s tę p u ją ­
cego sp ro s to w a n ia :

N ie je s t to  zgodne z p raw d ą ,!  ab y m  ,z  
p raw dziw ie  ch rześc jańską pokorą*  radził zw ró­
cić się do  W ęgrów  z p rzedstaw ien iem , iżby 
„dla b iednego i nieszczęśliw ego n a ro d u  w yrze­
kli się tego kaw ałka ziemi* n ad  M orskiem  
O kiem .

N ato m ias t fak tem  je s t, że w p rzem ów ien iu  
sw ojem  p o p a iie m  w niosk i re fe ren ta  i zaznaczy­
łem , że p rag n ę  jeszcze dalej idących  rezolucyj. 
D latego w  ciągu n as tęp n e j dyskusji sam  zreda­
gow ałem  i w ł a s n o r ę c z n i e  nap isa łem  dalszą  
rezolucję, w zyw ającą rząd  o „zaprow adzen ie , ab y
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ze s tro n y  w ęgierskiej i w ładz w ęgierskich ró ­
w nie ściśle p rzestrzegano  n eu tra ln o śc i te ry to -  
rju m , uw ażanego  za sp o rn e  przez w ęgierskich  
posiadaczy  d ó b r  Jaw o rzy n a , jak  tego c. k. w ła­
dze au s trjack ie  p rzestrzeg a ją , przedew szzstkiem  
zaś, ab y  z tego te ry to rju m  u su n ię to  żan d a rm e - 
r ję  w ęgierską i w strzy m an o  wszelkie kroki o - 
sób  p ry w a tn y ch , zm ierza jące do przyw łaszcze­
n ia sob ie tego obszaru , aż do chw ili w y d an ia  
w yroku  przez u stan o w io n y  jeszcze w  r. 1896, 
za onopó lnem  porozum ien iem  obu  rządów , m ię­
dzynarodow y  sąd po lubow ny* . Nie chcąc akcji 
rozdzielać i p rz tdew szystk iem  p rzestrzega jąc  
u ta rteg o  w ta k ich  w ypadkach  zw yczaju , k tórego 
zachow ać sa m a  k u rte a z ja  w obec szanow nego 
re fe ren ta  w iecu, p . d ra  E ljasza R adzikow skiego, 
nakazyw ała , udzieliłem  m u p ro jek tu  m oje j ezo- 
lucji, a uli ją  n a ty ch m ias t p rzy ją ł, zg rom adze­
n iu  p rzedstaw ił, poczem  też przez w szystkich 
obecnych  jednom yśln ie  u ch w a lo n ą  zo s ta ła . R e ­
zolucja ta  um ieszczona została  pod  p u n k te m  II 
u chw alonych  rezo lucyj, w  sp raw o zd an iu , ulożo- 
nem  przez p rezyd jum  w iecu.

R ezolucja ta  je s t z pom iędzy  w szystkich 
innych  p o d  w zględem  rzeczow ym  i p raw n y m  
m oże najsiln ie jszą , idzie n a jd a le j, gdyż żąda 
ew ak u ac ji W ęgrów  z te ry to rju m  spo rnego , a 
s ta w ia  kw estję  ta k , że ze s tanow iska  s łu szn o ­
ści nic je j n ik t i s tro n a  sp ó r  w iodąca zarzucić 
n ie m oże. T re ść  też te j rezo lucji s ta ła  się o sn o ­
w ą depesz  w ysłanych  przez p rezyd jum  w iecu 
do  naczeln ików  w laaz  k rajow yen  i m in is trów  
w W ied n iu .

N iech za tem  każdy osądzi czy żąd an ie  
ew akuacji W ęgrów  z te ry to rju m  sp o rn eg o  je st 
„zdaniem  sp raw y  na laskę i n ie łaskę W ęgrów * 
lu b  „odw ołan iem  się do ich m iłosierdzia?*  
N aw et zw ro t o „sp o rn em *  te ry to rju m  je s t  tak  
sty lizow any, że to  te ry to r ju m  je s t do m n ie­
m a n e  ja k o  sp o rn e  ty lko ze s tro n y  właścicieli 
d ó b r  Ja w c ry n a .

P ierw sza  część m ego p rzem ów ien ia  odnosiła  
się do pow yższej rezolucji, k tó ra  m ia ła  n a  celu 
akcję w ładz au s trjack ich  w danej kw estji, p rze d ­
s taw ia jące j się ze s tanow iska  legalnego nie in a ­
czej, ty lko jak o  sp ó r g ran iczn y  m iędzy G islita- 
w ią i T ra n s lila w ią . W  drugiej części m ego p rze ­
m ów ien ia zaznaczyłem , że to  je s t  dop iero  je d n a  
s tro n a  sp raw y . O ficjalnie rzecz inaczej tra k to ­
w a n ą  być nie m oże; to  stanow isko  pow inno  d a­
w ać p o d sta w ę  dc akc ji w ładz, tak , ja k  n a g ro ­
m adzony  m a te rja ł dow odow y, będzie p o d sta w ą  
w yroku , ale dla n as  P o laków , dla naszego sp o ­
łeczeństw a, to  w szystko je s t jeszcze n iew y s ta r- 
czającem  i naszej akcji do tej je d n e j s tro n y  
o g r a n i c z a ć  n i e  m o ż e m y .  My w iem y, że 
M orskie Oko je s t nasze i po w in n iśm y  użyć 
w szelkich środków , ab y  nas-zem pozoslalo . W  te j 
m yśli p o p a rłe m  go rąco  w niosek, pochodzący  ze 
s tro n y  n iezaw odnie blisko m nie s to jącej, a p o s ta ­
w iony  przez w spó łp racow nika  Czasu  p . H opca- 
sa , o w ybór kom isji, k tó rab y  n i e u s t a n n i e  za j­
m ow ała  się sp ra w ą  M orskiego O ka i zauw aży ­
łem , że w p ierw szej lin ji pow o łanym  je s t  do 
tego  w ydział T ow arzystw a ta trzań sk ieg o , ażeby  
rozw ijać w szelką akcję w  tym  k ie ru n k u . W spo­
m nia łem  p rzy tem , Ze są różne środk i działan ia , 
że m ożnaby  w ydać b ro szu rę  w  obcym  języku, 
w p ływ ać n a  p ew ne pow ażn iejsze koła op in ji 
publicznej n a  W ęgrzech, p rzed staw iać  jak  rzecz 
w łaściw ie się p rzedstaw ia , że W ęgry  do tego 
k aw ałka ziem i p re te n s ji n igdy  n ie rościły, że 
sp o ry  w szczynają i tru d n o śc i sp ra w ia ją  p ruscy  
oficjaliści jednego  posiadacza dó b r, że W ęgrom  
n a  tym  sk raw ku  ziem i nic zależeć n ie m oże, że 
m a ją  p ew ne rach u n k i w dzięczności w obec nas, 
k tórzy  jako  będący  w nieszczęśliw em  położeniu , 
m usim y być stokroć w ięcej od in n y ch  drażliw i 
n a  wszelkie ta rgn ięcie  się a a  nasze p ra w a .

W szystko m ożna przekręcić i wyszydzić, 
a le  n iecha j każdj^ osądzi, czy slusznem  je s t 
p rzed staw iać  to  jak o  „n u tę  chrześc jańsk ie j p o ­
kory* ? I n iechaj każdy osądzi, czy tak iem  p rzed ­
s taw ien iem  i p rzekręcen iem  rzeczy, d o b r z e  
s i ę  s a m e j  s p r a w i e  s ł u ż y ?

Że kilka k ró tk ich  zw ro tów  m ego p rzem ó ­
w ien ia m ogło się k o responden tow i nie p o d o ­

bać , k iedy  w  p a ru  słow ach  s ta n ą łem  w  o b ro n ie  
se jm u  i Koła polskiego, a lbo  k iedy zauw ażyłem , 
że zby teczną rzeczą je s t poruszać tę  sp ra w ę  n a  
w szystk ich  zgrom adzen iach  w yborczych  do se j­
m u, a lbow iem  by łoby  to zby t n isko cenić nasze 
spo łeczeństw o, vr k tó rem  nie ty lko  każdy poseł 
lub  k an d y d a t, a le  każdy w yborca P o lak , bez 
w zględu n a  róż iee z a p a try w a ń  politycznych , 
w  tej sp raw ie  je d n o  i jednozgodne  zajm ie s ta ­
now isko — że się tych  kilka ustępów  m ego 
p rzem ó w ien ia  m ogło k o resp o n d en to w i n ie  p o d o ­
bać, to  rze z z a p a try w a n ia  i sm aku , n iety lko 
dziennikarsk iego , ale i indyw idualnego .

Z ak o p an e  dn ia 4 sie rpn ia .
P io r Górski.

Poczta w budżecie 1901.
S. O p ła ty .

(III.) O zn iżen iu  o p ła t pocztow ych, św ieżo 
(1900) i odpow iedn io  do zag ran icznej ta ry fy  u p o ­
rządkow anych . już choćby ze w zględu n a  coraz 
w iększe w y d a ti i  i m ow y być nie m oże; m o g ło ­
by  to  n as tąp ić  tylko dla jak ie jś  n ieznacznej 
op ła ty , k tó rab y  n e rob iła  różnicy  w budżecie.

N aw et p o d o b n o  s ta ra n ia  o zniżen ie franco  
z 5 h . n a  2 h. za pocztów ki lo k a ln e , (w  tym  
sam ym  sto sunku , ja k  za lis ty  loco n a  6  h), 
pozostały  bezskuteczne, choć m ożnaby  liczyć n a  
znaczne pow iększenie lokalnego ruchu ; n a to m ia s t 
p ew n a zm ian a  u s ta w y  o uw o ln ien iu  od  op ła ty  
je s t p o żą d an ą  i zapew ne ty lko k w estją  czasu.

4. Pobory pocatmistrzów i ekspedytorów.
Co do pocztm istrzów , to  g losy n iezad o w o ­

len ia  na dłuższy czas ze w zględu n a  znaczne 
po lepszen ie  ich by tu , n ie  m ogą być w ysłuchane . 
P łace  ich figu ru ją  w budżecie 1900 n a  641.000 
koro n , a w r. 1901 na 8 2 3 .000  ko ro n  ; p o d ­
w yższenie w ynosi w ięc 180 .000  kor., a  oprócz 
tego znacznie podn iesiono  ich ryczałty , k tó re  
w ynoszą 6 7 5 .000  za służbę, a 2 3 7 .0 0 0  kor. n a  
kancelary jne  po trzeby .

N ato m id st los eksp ed y to ró w  je s t godzien  
uw zględnien ia, czy p o p a rc ia . W  ram a ch  re o r­
gan izacji p o z t m i s t rzów tru d n o  podw yższyć 
i p lącę... m in im u m  1 000  kor. je s t n ieun ikn ione ; 
a m oże zam iast klas, lep iejby  było p rz y z n a ć jim  
8 kw ihkw eniów  po  100 kor., k tó ry b y  nie£tracih  
naw* t n a  w ypadek  n o m in acji n a  eksped jen tów , 
łub  pocztm istrzów , tak , że ek sp ed y to r w  n a j­
gorszym  razie, gdyby  40  la t  był ek sp ed y to rem , 
doszedłby do rocznego p rz y c h o d u  1.800 kor.

5 Polepszenie stosunków urzędniczych.
W yw ody  dotyczące o b e jm n ją :
a) doliczenie dod atk u  a k ty  w alnego do 

p ensji, co m a być p rzed m io tem  dochodzeń  
i uchw ały  w  k ró tk im  czasie,

b) n arzekan ia  n a  ciężką służbę, szczególnie 
n o cn ą  i kolejow ą i n a  ilo ść  godzin; byw ają  one 
p rzedm io tem  poszczególnych dochodzeń , a w 
najnow szym  czasie w ielki w pływ  n a  rozstrzy ­
gnięcie b ęd ą  m ieć zd an ia  lekarzy  pocztow ych , 
w sto licach  k ra jó w  już  u s tan o w io n y ch ,

c) po trzebę pom n o żen ia  wyższych po sad .
W  o sta tn ich  czasach  w iele tak ich  posad

u tw orzono , a i b u d że t tegoroczny  n iezaw odnie  
m a także n a  oku  to  po lepszenie i w y ró w n a n ie  
trze rin y  IX  ran g i dla u rzędn ików  ru ch u .

6 Pomnożenie urzędów.
Przedew 3zystkiem  m am  tu  n a  m yśli za­

m ian ę  u rzędów  pocztm istrzow sk ich  n a  e ra rja ln e  
(u rzędn icze). Ze w zględu n a  dochód  n a d  26.000 
koron  reflek tu ją  n a  n ią  n as tęp u jące  m iasta : 
B orysław , H ^ ro d e n k a , Mielec, M onasterzyska, 
N ow y T arg , P rzew orsk , R o h a ty n , T re m b o w la . 
Z pow odu  znacznych  kosztów  nie m ożna tej 
zam ian y  n a ra z  dokonać i zazw yczaj o trzy m u ją  
p ie rw szeństw o  p ew ne lokalne sto sunk i.

Go do now ych w iejskich  u rzędów , o tw ie ra  
się je  chę tn ie , jeśli ty lko je s t odpow iedn i 
dochód .

W  r. 1891 m ieliśm y 5 0 2  te legr. stacy j, a 
641 urzęd . poczt., w  r. 1899 m ieliśm y 718 tel. 
s tacy j, a 877 u rzęd . poczt., p rze to  za 8 la t 216  
telegr, s tacy j, a  236  urzęd . poczt, p rzyby ło , a 
jakkolw iek  je d n a  poczta w y p ad a  u n as  n a  98
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PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G l iń s k ie g o .

— Czem u nie p ilnow ał sam  d o b y tk u  sw o ­
je g o ? .

— I fu rgony  s t r a c i ł !
— W id n o , że je m u  grosz n a  nic !
—  N iech w ięc sw ój, n ie  obcy sko rzysta .
—  M ądrze w a ć p an n a  g a d a s z ! . .  In n y m  

rozdał z fan tazji, a  n am  za p racę  należało  się.
U m ilkli —  po  chw ili S ó jkow ska ode­

zwała s i ę :
—  A d la niego w iele w ać p an  złożyłeś?,..
—  D w a tysiące takżs, sum ienn ie  m ów ię — 

dwa ty siące ... Ł a jd ak iem  byłbym , gdybym  
skrzyw dzić go chciał... A zresztą , ja k  M aciek 
Bogu, ta k  Bóg M ićkow i. R a ch u n k i sp raw d zać , 
księgi p rzy p a try w ać , cóżto, okpiw osz ze m nie , 
czy co ? Dla kogo się la t tyle p racow ało , nocy  
nie dosypiało , trudziło  się i mozoliło, ażeby  po ­
tem  n iedow iarstw em  z a p ła c ć  i o księgi p y ta ć ?  
T e g o  s :ę na s ta re  la ta  dożyło ?... P atrzc ie  go 1 
D obrze m u w ojow ać było  i S zw eda gnać — 
n iechby  tu ta j sp ró b o w a ł... A zresztą , su m ie n ­
nie mówię, że nadużycia  n ie  było. K to gosp o ­
d a ro w a ł?  — j l ! . , .  K to p ien iądze n a  różne  p o ­

trzeb y  w y d aw a ł?  — j a h "  K to ekonom om  i 
po d sta ro śc iem u  pensję  podw yższał ? —  ja ! . ..  
M a łem  p raw o , bom  sam  rządził i p an em  był. 
A, że ekonom ską i p odsta rośc iń ską  służbę sam  
pełniłem  — to m ń Je m  ich krzyw dzić i sam ego 
siebie nie w ynagrodzić ?... P a n  Jezus pow iedział: 
K ochaj bliźniego, ja k o  sieb ie sam eg o ; a eko­
nom  i pod sta ro śc i — to  nie bliźni ?... Ja  sam  
m u ju tro  księgi dam  n iech  patrzy , gdy tak i 
c iik a w y !.,.  A le m nie boli, m ościa p a n n o , n ie ­
do w iars tw o  takie i b rzydkie sp raw d za n ie  r a ­
chunków  !...

—  A lbo w ścibstw o gospodyn i n asze j —  
zaw ołała S ó jkow ska. — Z ona, to  żona, ale żeby 
o dem nie  klucze odb ie rać , do lam u su , do  sp i­
ża rn i w  ś lad  za m n ą  chodzić, liczyć se ry , w a ­
żyć sad ło , sp raw d zać  ilość ja j  zn iesionych  do  
tego n ie p rzyw ykło  się za m łodu , to  i n a  s ta ­
rość n ie  p rzyw yknie s ię ! ...

—  A  w a ć p an n a  m yśli, że m łoda p a n i nie 
zechce m oże do  o b ó r zajść, przy  udo ju  być, 
sam a  m asła  do kuchn i w y d aw ać?

—  Jeszcze czego! — zaw ołała S ójkow ska.
— A ja k  się jej to  i ow o n ie  podoba , to

i k rew ień stw o  n ie pom oże —  rzucił R a ­
dw ańsk i.

— I w aść s tać  się m ożesz zbyteczny — 
d odała  M agda.

— N a w as zezem  spojrzy .
—  I w am  do oczu skoczy.
— I a n i opam ię tasz  się w ać p an n a , ja k  s ią ­

dziesz n a  koszu.

—  A i w am  podzięku ją  służbę.
—  Może być, m oże by ć!
—  T obo łek  n a  plecy i fo ra ze d w o ra , p a ­

nie R a d w ań sk i!
—  I w as nie pocio tku ją ...
— I co m y sie ro ty  z ró b m y !  — za łam en - 

to w ala  S ójkow ska...
— T a k a  sp raw ied liw ość na św iecie, taka  

w dzięczność lu d z k a ! — zaw ołał ekonom  i p o d ­
s ta ro śc i w je d n e j R adw ańsk iego  osobie.

S ó jkow ska zaczęła łzy ocierać, a  R a d w a ń ­
ski w zdychał i g łow ą rzucał ja k  koń  z n a ro -  
w iony. W reszcie w ygniew aw szy  się obo je  —  
popłakali.

—  W idzisz w ać p an n a  —  odezw ał się po 
chw ili R a d w ań sk i — że nieźle, iż p am ię ta liśm y  
o sobie, a tak , n a  s ta re  la ta , m oże kąty  
p rzyszłoby  się w ycierać.

—  Dolo m oja , dolo, za tyle la t  p ra c y !
~  I  służby  w ierne j — w estchną ł R a d ­

w ańsk i.
— Klucze o d eb ra ć !
—  Do książek b ra ć  się !
—  M ałośm y złożyli, p an ie  R ad w ań sk i, m a ło !
—  H a !  sum ien ie  nie pozw alało  w ięcej. Cóż 

lo b ić !  Ale p rzygo tu jm y  się, m ościa p a n n o  n a  
p en e tro w an ie  ju trze jsze ... Dziedzic, to  tru d n o !  
m y nie m am y  p ra w a  m u zaprzeczyć.

—  Ale, że nam  było  dobrze  w K onopiach, 
to  d o b rze ! —  w estchnęła S ó jkow ska.

—  P rzy g o tu jm y  się, m ościa p a n n o ! — m ru ­
czał R a d w ań sk i.

R ozstali się z w ielkiem  poczuciem  krzyw dy.
N azaju trz  S ó jkow ska chcia ła  klucze o d d a ­

w ać, ale dobrze  nie w iedziała kom u, R a d w ań sk i 
zaś w ziął księgi pod pacbę  i dow iedziaw szy  się 
od Iw aśka, że p a n  F ilip  już  w sta ł i pacierze 
odm aw ia , poszedł do  d w o ru , zan iepoko jony  tro ­
chę, ale n a  w szystko p rzygo tow any . S ta ra  p a n ­
n a  zabiegła m u d rogę:

—  Idziesz w a ć p a n ?
—  Idę.
— Księgi n iesiesz?
—  Niosę.
—  O jej, ja k  m n ie  łydki się trzęsą .
—  P ó jd ź  w a ć p a n n a  p ode  drzw i i słuchaj, 

bo  m oże su k u rs  będzie po trzebny .
Z b ijącem  sercem  tro ch ę  i  z n iezby t pe- 

w n em  spo jrzen iem  p rzestąp i! p róg. W łaśn ie p a n  
F ilip  kończył pacierze i szep ta ł p ó łg ło se m : —  
et ne nos inducas in tentationem , sed libera nos 
a malo. Am en  —  gdy R a d w ań sk i p rzed  n im  
s tan ą ł.

—  A to  co za p a k u n e k  ? —  sp y ta ł dziedzic, 
u jrzaw szy obarczonego  księgam i.

— R a ch u n e k  sum ien ia , p an ie  dziedzicu, 
rac h u n ek  sum ien ia  —  odpow iedział R ad w ań sk i.

— Z la t siedm iu  tw oich  rządów  uśm iech n ął 
się F ilip .

— P ra cy , p an ie  dziedzicu, su m ien n e j, uczci­
w ej p rac y  — zadygota! s ta ry .

—  N ie w ątp ię ! Od dn ia  śm ierci m ojego 
o jca  w szystko było  n a  tw o je j lasce lub  niełasce, 
d o b ro  moje w swych rękach  miałeś. A czasy

były ta s ie , że odw ażn iejsi od  ciebie zostaw ia li 
m ienie w łasne i w j^ sy  się kryli. T y ś w y trw ał 
i z rach u n k am i dziś przychodzisz.

T o  m ów iąc rękę n a  księgach położył.
R a d w ąń sk i p rzy tu lił je  do siebie, ja k b y  n ie 

chciał ze sk a rb a m i tem i się rozstać  i p a trz ą c  
w oczy F ilipa , sz ep ta ł:

— Ciężkie czasy, s traszn e  czasy!... Szw ed, 
T a ta r ,  K ozak... L is k a  P a ń sk a , że n ie  ograb ili 
i n ie spalili, ale s tra c h u  człowiek się n a ja d ł 
do sy ta .

— W ierzę — odpow iedzia ł p a n  F ilip . — 
I w czasie spoko ju  n a  baczeniu  się m ieć po ­
trzeb a , bo  K onopie ku  szlakom  ta ta rsk im  patrzą, 
i o p rzygodny  czam bulik  nie tru d n o .

— T o  też, —  rzekł R a d w ań sk i — w dzień 
ja sn y , to  człow iek się krzepił, a le  n o c k ą  straż 
s ta w ia ł naokoło  dw oru , a sam  w  s te p  ruszał 
i w  b u rza n y  się zaszyw ał.

— Z S ó jkow ską raz em ? ...
— Ja  osobno , a o n a  osobno , p ro szę  dzie­

dzica... A le raz  nieszczęśliw a b a b a  w pokrzyw y 
w iazla i tak iego  w rzasku  n aro b iła , żem  m yślał, 
że ją  T a ta r  n a  a rk a n  wziął, lu b  o je j dziew i­
czość się pokusił.

— O to  drugie obaw y nie było — zaśm iał 
się p a n  F ilip .

—  P o h an ie c  nie w ybiera , p a n ie  dziedzicu, 
n ie  w yb iera .

(Ciąg dalszy nast.).
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km . k w ad r., w  A u strji n a  39  km . kw ., a  na 
Ś ląsku  n a w e t n a  29 km . kw ., to  przecież z n a ­
czniejsze pom nożen ie  poczt m ogłoby się oprzeć 
ty lko n a  w zroście ru cb u , w ięc n a  w iększym  
rozw oju  h a n d lu  i p rzem ysłu , n a  zm niejszen iu  
liczby an a lfab e tó w .

P etyc je  odnośne  ch ę tn ie  L jw a ją  uw zglę­
dn ian e , jeśli ty lko są  w aru n k i p rzychodu .

J . Ł .

Mały fejleton.
Biegon północny kolebką (?) ludzkości.

.C zego  n ik t nie dokonał do tychczas, tego 
dokona, m usi dokonać A m e ry k a n in ! B ieguna 
pó łnocnego  odkryć nie zdoła n ik t inny , jak  
tylko członek najw iększego, nąjw ięcej cyw ilizo­
w anego , na jbogatszego  i najin te ligen tn ie jszego  
n a ro d u  n a  św iecie, tj. am erykańsk iego!*

T ak i m niej w ięcej sens da się w yprow adzić 
z m n ó stw a  a rtyku łów , jak ie  się p o ja w ia ją  w 
m iesięcznikach i tygodn ikach  am ery k ań sk ich  od 
dłuższego już  czasu, p rzy  o m aw ian iu  ekspedycji 
B a ldw ina do b ieguna  północnego . R o zp isu ją  się 
obszern ie o tem , w  ja k i sposób  B aldw in cel 
sw ój osiągnie, posługu jąc  się i ok rę tem  i s a ­
n iam i i balonem ; n ik t też z A m erykanów  nie 
przypuszcza, by  m ogło m u się nie udać to , co 
n ie u d aw a ło  sie już  w ielu śm iałkom  uczonym , 
z k tórych  znaczny p ro c e n t sw ą zuchw ałość n a ­
w et życiem  przypłacił. B aldw in  d o stan ie  się do 
pó łnocnego  b ieguna  i opow ie nam  o tem  m n ó ­
stw o  szczegółów  za jm u jący ch  ; tę  pew ność wie 
w a ją  w  n a s  ow e a rty k u ły  w  czasopism ach .

N iew ątp liw ie każdy  życzy pow odzenia ś m ia ­
łem u  badaczow i i nie da się też zaprzeczyć, że 
p rzygo tow ał on  się do  podróży  bardzo  s ta ra n ­
nie. Jeżeli w ogóle rzeczą je st m ożliw ą, dotrzeć 
do b ieg u n a  pó łnocnego  przy pom ocy a p a ra tó w , 
jak im i ludzkość do tychczas ro z p o rz ą d z a , to 
B aldw in  wszelkie m a szanse pow odzenia. A p o ­
w odzenie to  by łoby  bardzo  w ażnem  dia nauk i, 
bo  dopom ogłoby  do  w y jaśn ien ia  m n ó stw a  kwe- 
sty j fizykalnych i geograficznych.

N ie n ad a rem n ie  to  różne n aro d y  ponosiły  
w ielkie ofiary , by odkryć ta jem n ice  b ieguna. 
Jeżeli B aldw in  d o stan ie  się do  b ieguna p ó łn o ­
cnego, to  będzie p ierw szym  rep rez en ta n tem  
ludzkości now ożytnej, k tórego  s to p a  do tkn ie  
ziem i, gdzie m oże niegdyś s ta ła  kolebka ludzko 
ści, gdzie m oże zna jdow ał się ra j, w  którym  
pierw sza p a ra  ludzka m ieszkała. P rzypuszczenie 
tak ie  w yda się m oże w ielu n iep raw d o p o d o b n e in , 
a n iek tó rym  m oże herez ją . R a j nie m ógł się 
zna jdow ać w  m iejscu  w iecznych lodów ; w ielu 
tłum aczy  p ism a św . p rzypuszcza, że kolebka 
ludzkości zna jdow ała  się w  Azji. w M ezopotam ji, 
w  dorzeczach  rzek: T yg rysu  i E u fra tu . A le nie 
je s t to  b y n a jm n ie j u d o w o d n io n em  i nie je?? 
a rty k u łem  w iary . Nie w iem y p o p ro stu , gdzie się 
ra j zna jdow ał i o b jaw ionem  to dotychc as  nie 
zostało  n ikom u Są tacy , k tórzy bardzo  p ra - 
w d o p o b n e  dow ody sk ład ają  na to , żc ra j był 
na F ilip inach , lub  n a  N ow ej Z elandji. S ą  inn i, 
k tórzy u trzy m u ją , że zna jdow ał się na b iegunie 
pó łnocnym  i udow odnić  dotychczas się nie da, 
że m a ją  p.ieslusrnnść.

Ow e iz te ry  rzeki, ra j  otai za jące , który* b 
nazw y  pod an e  są w P  śrn c św i tem , nic jeszcze 
dok ładn ie  nie o k reśla ją , bo naz  By te dzisiaj nie 
is tn ie ją , a sądzen ie  z p o d o b h ń s tw a  brzm ienia , 
jeszcze niczego n ie dow odzi.

P o m ija jąc  te o r.e  tlóm aczące p raw d  podo ­
b ieństw o  zn a jd o w an ia  się ra ju  w M ezotu-iam ji, 
a lbo  n a  F ilip inach , a lbo  w N ow ej Z- lat <1 pr y 
toczym y dziś te o rje  tych, k tórzy przypuszcza i, 
iż w łaśn ie  b iegun  pó łnocny  był Lc l - t r ą  i u ł 
k< ści.

W e w ielu  legendach  rozm aity , h rmr do w 
o d n a jd u jem y  tradyc ję , iż ni* gdyś — d i w in  
p rzed  po to p em , o k tó rym  w iedzą w szystkie n a ­
rody  —  na północy  zn a jd o w ał się kr; j boi-at , 
u ro d za jn y , w k tó rym  m ieszkali pierw si ludz e

C hińskie p o d an ia  w sp o m in a ją  o „n e iffw y rli 
w zgórzach,* z k tó rych  cztery  rzeki pły. ęły w 
czterech  k ie ru n k ach  ś w ia ta : a za tem  i tu  je s t 
m ow a o czterech  rzekach, o k tórych  prao jcow ie 
C hińczyków  przecież z P ism a  św iętego m usieli 
się dow iedzieć.

W  p o d an iac h  w szystkich ludów , na pólno 
cy m ieszkających , zn a jd u jem y  w zm ianki o takim  
w span ia łym  k ra ju  na dalszej pólno; y.

A  i n a u k a  now oży tna  nie m oże nic p rze ­
ciw  tem u  pow iedzieć. Dużo okoliczności św iad ­
czy, że oziębienie się kuli ziem skiej rozpoczrlo  
się od  północy . Z n a jd o w an o  w  p odb ieguno­
w ych po lach  lodow ych ślady  roślin , k tó re  te raz  
w y ra s ta ją  ty lko w  sferze gorącej, a zatem  z b ie­
giem  w ieków  przen iosły  się n a  po łudn ie , w m ia­
rę  ozięb ian ia  się ziem i. Ś lady  ich wszędzie z n a j­
d u ją  b ad acze  w  pó łnocnej i po łudn iow ej A rae- 
ryca. G eologiczne b ad a n ia  w ykazały, że w oko­
licach podb iegunow ych  m usiały  niegdyś p an o ­
w ać s to su n k i k lim atyczne takie, jak ie  te raz  p a ­
n u ją  w  k ra ja ch  tro p ik a ln y ch . Jak  w iadom o, 
pó łn o cn a  pó łku la ziem i zaw iera  o w iele więcej 
sta łego  lądu , a  po łudn iow a o w iele wiec ej w ody.

A  za tem  i życie o rgan iczne na ziem i m u ­
siało  rozw ój sw ój rozpoczynać od pó łnocy  i p o ­
stępow ać ku po łu d n iu , w  m iarę  ozięb ian ia  się 
ziemi.

W ra c a ją c  do  p o d o i  ludow ych, w sp o m in a­
m y, że z m n ó stw a  ich p rze b ija  się p rzekonaniu ; 
iż w  zam ierzch łej przeszłości, w  pierw ?zveh la ­
ta c h  is tn ien ia  ludzi n a  ziem i, gw iazdy n ie  p o ja ­
w iały  się w ieczoram i i n ie  pozostaw ały  n iew i- 
dzialnem i we dnie, tylko po ru sza ły  się w około 
ziem i rów noleg le z w idnokręg iem .

A  w  ta k i sposób  gw iazdy i dzisiaj p rz e d ­
s taw iać  się m u sz ą , jeżeli się za jm ie  stanow isko  
na b iegun ie pó łnocnym .

W e  w ielu też p o d an iach  w sp o m in a ją  o tem , 
iż niegdyś rok  sk ładał się ty lko z jed n eg o  d n ia  
i je d n e j nocy. D a się to  także zastósow a* ty lko 
do b ieguna, k tó ry  słońce ośw ietla przez 6 m iesięcy 
z rzędu, by  po tem  n a  6 m iesięcy  ukryć się pod  
z iem ią.

Jeżeli zaś słońce po d ługiej nocy ark tycznej 
znow u się po jaw i, to  p ierw sze jego p rom ien ie  
u k azu ją  się n a  po łu d n iu , a nie n a  w schodzie : 
w edle skandynaw sk iego  zaś p o d an ia  tak  było 
„n a  początku* .

T eo rja  to  n a  każdy sposób  w ielce za jm u ­
ją c a . Gzy odkrycie b ieguna pó łnocnego  i b a d a ­
n ia naukow e, później zarządzono, p rzyczyn ią się 
do  tego, a b y  je j nadać  cechy p raw d o p o d o b ień  
s tw a , tru d n o  dzisiaj przew idzieć, — ale nie 
by leby  w cale rzeczą zby t zdum iew ającą  , gdyl.y

ta m , u b ieg u n a  północnego , jeżeli zn a jd u je  się 
is to tn ie  jak i ląd sta ły , znaleziono szczątki j a ­
kich ludzi, p rzed  p o topem  ta m  zam ieszkałych.
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prosimy o p r z e d m i o t o w e ,  ale ile możności szyb­
kie nadsyłanie nam informacyj o ruchu wyborczym 
i agitacjach. Jeżeliby szanowni korespondenci jakie 
koszta pocztowe ponieśli z tego tytułu, zwrócimy je 
natychmiast.

Od administracji. Oberwanie się chmury 
między Olszanicą a Ustrzykami spowodowało nie­
małą przerwę w komunikacji pocztowej, oraz w do 
ręczaniu listów i gazet adresatom, mieszkającym 
w miejscowościach położonych przy linji kolejowej 
od Olszanicy począwszy. Aby tedy uniknąć możli­
wych z tych okolic reklamacyj, podajemy do 
wiadomości P  T. abonentów komunikat nadesłany 
nam przez dyrekcję poczt, a brzmi on jak następuje:

„Z powodu uszkodzenia toru kolejowego pomię­
dzy Olszanicą a Ustrzykami, w skutek czego zasta­
nowiono ruch pociągów nocnych na przestrzeni Chy- 
rów-Nowy Zagórz, zawiadamia się szanowną admini 
stra ję, że wszystkie miejscowości, położone na szla 
ku kolejowym pomiędzy Cbyrowem a Rymanowem, 
otrzymywać będą dzienniki wydania wieczornego, 
względnie popołudniowego, aż do przywrócenia nor­
malnego ruchu kolejowego, d o p i e r o  n a  d r u g i  
d z i e ń  p r z e d  p o ł u d n i e m  p o m i ę d z y  g o ­
d z i n ą  9tą a l i t ą ,  a nie jak dotąd około godziny 
8ej rano. Miejscowości zaś położone na bocznych 
rutach pocztowych, mających połączenie od pociągów 
w Lisku i Ustrzykach, otrzymają dzienniki d o p i e ­
r o p o  p o ł u d n i u .

Ruch pocztowy w czerwcu. W miesiącu 
czerwcu nadano na poczcie lwowskiej w poczcie listo­
wej 1,8*981585 posyłek; nadeszło zaś 1,*551.517. 
W pocicie wozowej nadano p sylek 4 ' , .5 3 8 ; nade­
szło 52.'. 92. W ruchu kasowym wpłacono 3 ,460 .2*0  
k. —  h ; wypłacono 3 ,9 12 998 k. — h. W t le- 
graficznym nadano depesz 17.544, nadeszło 19 265. 
Rozmów telefonicznych było w zerwcu w sieci 
miastowej 7 6 ‘142, w międzymiastowej 1.326.

sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi­
sm o: Nst. o. 114|01. Do Szanownej redakcji czaso­
pisma D zienn ik  Polski We Lwowie. Na żądanie c. 
i k. komendy 11 korpusu we Lwowie, proszę na 
podstawie § 19 ustawy prasowej o umieszczenie 
w najbliższym numerze czasopisma D ziennik Polski, 
w miejscu ustawą wskazanem, następującego spro­
stowania, zamieszczonego w kronice czasopisma 
D zienn ik  Polski z dnia 27 lipca h. r., nr. 286, 
artykułu pod napisem : „Dola żołni-rza*. W ale nie 
jest prawdą, jakoby zma ly dnia 25 lipca b. r. in- 
fanterzysta rezerwy zapasowej 30 p. p. Nuta Hal- 
pern recte Reiss, zgłaszał się przed wyjściem na 
ćwiczenia, które się odbyły przed południem wspo­
mnianego dnia, do wizyty lekarskiej z powodu ja ­
kiegokolwiek cierpienia, oraz jakoby przez pełniącego 
służbę s'arszego lekarza dra Mayera, nie będąc wcale 
badanym, uznany został za symulanta Nieprawdą 
jest również, jakoby Halpern recte Reiss padł ofiarą 
niesumieuności nazwanego lekarza wojskowego. 
W końcu nieprawdą jest, jakoby w ogóle z wy­
mienionym rezerwistą obchodzono się w jakikolwiek- 
bądź niewłaściwy sposób.

Natomiast prawdą jest, że Halpern recte Reiss 
był do ostatniej .hw ili zdrów, że rano powołanego 
powyżej dnia wca’e nie czul się cborym i że do­
piero podczas całkiem zwykłych ćwiczeń, które się 
odbyły na „Błoniach", miejscu ćwiczeń, zaledwie 
kilka kilometrów od Lwowa oddalonom, padł nagle 
około 10 godziny przed południem i jakkolwiek po­
spieszono mu natychmiast z pomocą lekarską, mimo 
to zmarł około 1 godziny po południu. Przeprowa­
dzona następnie obdukcja sądowo lekarska wykazała, 
że powodem śmierci był udar słoneczny. Lwów, 
dnia 6 sierpnia 1901. G. k. prokuratorja państwa 
we Lwowie. Niew iadom ski.

§ 2 2  ustawy prasow ej o p ie w a : W szelkie w § 
19 oznaczone pism a należy w ydrukow ać b tz  zmiany 
i jakichkolw iek w trąceń.

Pismom perjodycznym obowiązanym do um ie­
szczenia sprostowań urzędowych lub pism w § 20 
wspomnianych, nie wolno w lytn samym numerze 
lub zeszycie, w którym odneśn’ ogłoszenie się znaj­
duje, umieszczać żadnych dodatków ani uwag nad 
treścią rzeczonych ogłoszeń.

Co do zarządzeń lub orzeeeeń sądów karnych, 
umieszczanych na skutek pohceuia sądowego, nie 
wolno podobnych uwag ani dodatków czynić nawet 
w tych perjodycznych pismach drukowych, które 
ogłoszenia ich się podjęły, dioć nie były do tego 
obowiązanemi.

S t r c j k  W Basiówce już zażegnany. Robo­
tnicy powrócili do pracy na dawnych warunkach. 
Sześćdziesięciu robotników, którzy pracować nie 
chcieli, powróciło do Lwowa

W teatrze miejskim odbywają się roboty 
kolo rekonstrukcji kurtyny żelaznej. Naprawa jest 
nieznaczna, bo dotyczy tylko bloków, na których kur­
tyna się zacina i pcwuych niedokładności w mon­
towaniu.

Licytacja „lic* sądowych. Sąd powiatowy 
sekcji III we Lwowie ogłasza, że w dniach 23, 24, 
26 i 27 sierpnia br. zawsze od godziny 9 przed­
południem w sali rozpraw nr. III (ul. Kazimierzow­
ska ur. 34) przeprowadzi sprzedaż w drodze publi­
cznej licytacji „lic" sądowych, niewiadomych wła­
ścicieli. Przedmiotem licytacji będą rzeczy zM e, 
srebrne i kosztowność'. Sprzedaż nastąpi za najwyż­
szą ofiarowaną cenę w gotówce.

S a m o b ó js tw o  Z dachu dwupiętrowej kam ie­
nicy przy ulicy Kościelnej 1. 5 rzucił się dziś rano 
20-letni młodzieniec Salomon Erb na bruk uliczny 
i poniósł śmierć na miejscu. Przyczyną targnięcia 
się na życie była niechęć do niego z powodu dłu­
goletniej epilepsji i melancholji, w którą popadł w 
końcu, dręczony ustawicznymi atakami choroby.

Kradzież przez okno. Na ulicy Łyczakow­
skiej 1. 145 spełniono wczoraj znaczną kradzież. Do 
mieszkania Szipsa Zifermana dostał się mianowicie 
złodziej i skradł bieliznę, rzeczy do ubrania i ko­
sztowności, na kwotę 780  koron.

Do Zakopanego. „Sokół* krakowski urządza 
w dniach 16, 17 i 18 bm. wycieczkę do Zakopa­
nego i Tatr dla członków wszystkich gniazd soko­
lich i ich rodzin, oraz dla członków „Towarzystwa 
Tatrzańskiego* i ich rodzin. Szczegółów udzielają 
„Sokół* krakowski i „Tow. Tatrzańskie* w Zako­
panem do dnia 13 sierpnia.

Z naszych zdrojowisk Ostatnia z dnia 1 
sierpnia, lista gości kąpielowych w Truskawcu, wy­
kazuje 1727 osób (drużyn 1060).

Samobójstwo. W parku miejskim w Nowytu

Sączu, zastrzelił się urzędnik podatkowy z Limano­
wej, Emil Fritz.

W Szczawnicy żegnano serdecznie ks. kano­
nika Adolfa Albina, proboszcza tamtejszego, który 
przenosi się do Chełma pod Bochnią. Ks. Albin 
przez czas swego pobytu w Szczawnicy zdołał sobie 
pozyskać sympatję parafjan i całej inteligencji z po­
między gości kąpielowych, to też żegnano go z ża­
lem, życząc mu serdeczuie powodzenia na nowej 
posadzie.

Nowy wypadek w Tatrach. W zeszłym 
miesiącu wybrał się z W ęgier niejaki Eugenjusz 
Keller, drukarz, który bez przewodnika chciał przejść 
przez Polski Grzebień na polską stronę. D ogi zu­
pełnie nie znal i był po raz pierwszy w górach. 
Dopóki szedł ścieżką przez dolinę Wielicką, było 
dobrze, aż gdy zaczął się wznosić po stoku bystrym 
na samą przełęcz, pośliznął się na lodzie i spadł 
pomięiizy skały, srodze się pokaleczył a straciwszy 
przytomność, leżał aż do wieczora. — Wówczas 
odzyskał świadomość i krzyczał o pomoc, ale bez 
skutku Tak przeszła cała noc i ranek dnia nastę 
pnego Męczyło go straszne pragnienie i c ierp 'jł 
głód dotkliwy Dopiero przedpołudniem szrzęśliwim 
zdarzeniem usłyszało wołanie o pomoc towarzystwo 
polskie, które właśnie, idąc z naszej strony, minęło 
samą przełęcz i spuszczało się na stronę węgierską 
Goście po'scy odnaleźli za głosem miejsce, gdzie 
leżał b iedak ; dojść było tam trudno, więc spuścili 
linę, aby się j°j nieszczęśliwy uehwy ił Jednakowoż 
z powodu osłabienia nie był w tanie ująć liny, 
więc spuść ł się jeden z przewód ików, przywiązał 
biedaka do siebie i razem w ten sposób szczęśliwie 
wyciągnięto ich obu z otchłani Pora .ionego umie­
szczono w naibliższem schronisku w dolinie W ie­
lickiej ponad Stawem Wielickim w tak zwanym 
Śląskim Domu, skąd go następnie przewieziono do 
szpita!a miejskiego w Lewoczy Znacznie osłabiony 
z powodu upływu krwi, przyszedł jednak prędko do 
zdrowia i niedługo ma opuścić szpital.

Wynalazek Polaka. W Rouen ma odbyć 
się wkrótce próba aerostatu p. Żarskiego, Polaka. 
Jego sposób kierowania balonami nabyło, po opa­
tentowaniu, towarzystwo kapitalistów, utworzone 
w tym celu.

Fatalny wypadek. Z Morawskiej Ostrawy 
donoszą : W  biurze kasjera koleji północnej znajdo­
wał się rewolwer. Gdy jeden z dyurnistów oglądał 
go, kolega jego, nazwiskiem Galus, zbliżył się. 
W tej chwili w niezbadany dotąd sposób rewolwer 
wypalił i kula przebita Galusowi skroń, grzęznąc 
w mózgu. Nieszczęśliwego odniesono w stanie bez­
nadziejnym dc miejscowego szpitala. Dochodzenie 
w toku.

Wypadek na okręcie Jak nam telegram 
doniósł, podczas spuszczania pancernika „Cesarz 
Aleksander III.* powiat nagle od strony morza w i­
cher i zerwał flago - banderę, której drzewce z; bilo 
na miejscu : naczelnika oddziału ochrony, pułkowni­
ka Piramidowa i wychowańca technicznej szkoły m a­
rynarki cesarza Mikołaja 1., Gustomizowa, oraz ciężko 
raniło wychowańca tejże szkoły, Pawła Van der-Ber- 
dena i lekko raniło wychowańców: Filipowskiego 
i Skoczkowskiego, rysownika fabryki baltycl lej Ale­
ksego Piłatowa i dowódcę XIlej roty 19ej załogi 
Popowa.

Pamiętnik k i ula. Król szwedzki Oskar pra­
cuje nad pamiętnikami, które wkrótce ukażą się 
w druku pod post cią „kartek z dz ennika*, w dwóch 
dużych toniach. Obejmują one wypadki z życia króla 
w ciągu lat 4 >. Obszernie zwłaszcza skreślone jest 
stanowisko autora królewskiego jako następcy tronu, 
gdy w r. 1864 zarówno biat jego, król Karol, jak 
i opinja publiczna agitowali na rzecz wmięszania się 
Szwecji do wojny niemiecko duńskiej. Nadto wyświe­
tlone jest stanowisko króla w trwającej dotąd walce 
narodowej między Szwecją i Norwegją, wreszcie ob­
szerny rozdział poświęcony jest rozwojowi sztuki 
i literatury szwedzkiej. Dzieło to nie będzie sprzeda­
wane w handlu, tylko przesiane do bibijoteki i wyj 
dzie jednocześnie w języku szwedzkim i francuskim.

Kłopoty miljonera. Głośny od pewnego 
czasu fi antrop, Andrzej Garnegie, który mieszka 
obecnie na zamku swoim Skibo w górach szkockich, 
oświadczył jakoby w tych dniach jednem u z przyj a 
ciół, że, jak Faust, zapisałby djablu duszę, a nadto 
cały majątek, gdyby mógł odzyskać młodość i zdro­
wie i być jeszcze Liedykolwiek głodny; cierpi bo 
wiem na chorobę żołądkową ŻjJil się leż owemu 
przyjacielowi król stalowy, że spędza czysto bezsenne 
noce, gdyż nie widzi możliwości zużytkowania w pra­
wdziwie pożytei zny sposób 280  miljonów dolarów, 
j.ikie przeznaczył,, oprócz tych sum, które już wydal, 
na instytucje dobroczynne. Bibijoteki ludowe, które 
utworzył, przymosą, zdaniem GarnegIe’go tylko ko­
rzyść połowiczną, a najmniej korzystać z ni h będą 
klasy pracujące, stanowiące przedewszystkiem przed 
miot troskliwości m iljardera; bibijoteki te bowiem 
będą prawdopodobnie zamknięte w niedziele i wie­
czorami, wtedy właśnie, gdy ludzie pracujący są 
wolni, a to dlatego, że oficjaliści bibljotck muszą 
mieć wypoczynek.

Z  k f ą j a .

Monasterzyska (Tęcza w  nocy)  W nie­
dzielę wieczorem przeciągnęła nad Monnslerzyskami 
ogromna burza z grzmotami i piorunami. Gdy bu­
rza przeł ala ‘ ię i pociągnęła ku zachodowi, zau­
ważono kolo go ziny ł l  w nocy wspaniałą tęczę, 
która trwała przeszło godzinę.

N o w y  S ą c z . (Kra d z ie z ) Aresztowano tu 
sierżanta obrony krajowej, Zapłatę, Czecha, który 
się dopuszcza! rozmaitych kradzieży i nadużyć w ma­
gazynie kolejowym. Odstawiono go do więzienia 
garnizonowego w Krakowie.

Szczyrzyc. (K lęska  gradowa.)  Dnia » bm. 
okolica szezyrzycka została nawiedzona tiężką klęską 
gradową. Grad, wielkości kurzego jaja padał przez 
cała godzinę i niszczył wszystkie ziemiopłody, zboże 
jarzyny i owoce do szczętu. Z dnia 3 na 4 ulewny 

oszcz dopełn i spustoszenia Rzeczka mała, zwana 
Stradomska, li tylko z małych potoków górski' h 
pow ta aca, wezbrała do niebywałej nlgly wy oko- 
ści. O godz 4 rano ludzie do mieszkań d- st ć się 
nie mogli i dopiero wbród po pas przeprawiali s.ę 
Rynek szczy zycki był istnem morzem fa! wezhra- 
nych Wszystkie mostki ławy, budy jarm arczne 
wszystko to jakby zmiecione z powierzchni. Pola, 
łąki zalane, a kapusta, buraki i wszystkie ziemio­
płody zniszczone. Szczególnie dotknięte zostały 
obszary do księży Cystersów należące Straty i szko­
dy są bardzo wielk e.

Zabłotów. (Poświęcenie sądu powiatowego  
i kaplicy). W dniu 4 sierpnia b. r. odbyła się tu 
bardzo rzadka uroczystość, a mianowicie poświęcenie 
sądu powiatowego i kaplicy. Na uroczystość tę przy­
byli goście z różnych stron, a między innymi pp. 
Aleksander i Marja Mniszek-Tchorzniccy. Na miej 
s„u tem była wprzódy mała drewniana kapliczka.

* Myśl wzniesienia na tem miejscu przybytku na większą 
chwalę Bożą podjęłaMarjaMniszek-Tchorznicka, niewia­
sta pełna cnót i szlachetności, znana ze swych do 
brych uczynków i miłosierdzia dla ubogich. Jej więc 
staraniem w miejscu małej drewnianej kapliczki, po­
wstała nowa murowana, przy pomocy robotników 
zajętych przy budowie sądu w Zablotowie. Budowę 
sądu wykonał pod kierunkiem min. cadcy budowni­
ctwa p. Franciszka Skowrona, p. Hipolit Junosza 
Śliwiński, lwowski budowniczy miejski. Poświęcenia 
dokonali ks. Leon Nowicki, rz.-kat. proboszcz i ks. 
Mikołaj G-lucb, gr.-kat. proboszcz. O godzinie 8 ‘/* 
rano odprawiono nabożeństwo w kościele i cerkwi, 
poczem ruszyły obie procesje, a o godzinie 9 odbyło 
się poświęcenie kaplicy, wmurowanie tablicy, a 
w końcu poświęcenie gmachu sądowego i złożenie 
aktu pamiątki wego. Uroczystości tej towarzyszyła 
pogoda, która zgromadziła liczne tłumy ludu.

Zborów. (Pogrzeb topielca). We wtorek o go­
dzinie 4ej rano włościanie jadąc obok stawu, w któ­
rym się utopii dragon T. Zeganeskul, zobaczyli go 
pływającego po powierzchni wody i przyciągnęli gra­
biami do brzegu, a wyciągoąwszy ułożyli na trawie. 
Około 5tej zjawiło się kilku wojskowych w celu za­
brania trupa. Straszny widok przedstawiał się prze­
chodniom, kiedy żołnierze ułożyli kolegę swego, nie­
boszczyka, na kamieniach i poczęli go omywać z na 
mułu. Wszystko to działo się w obecności rotmistrza, 
tak jakby nie było na to kostnicy lub koszar, by 
czynność tę tam załatwić, a nie na środku ulicy. 
Trwało to ze dwie godziny. O 6ej wieczorem wyru 
szył kondukt pogrzebowy, w którym uczestniczyło 
kilku tylko pozo tałych dragonów, matka zmarłego 
i garstka włościan Dla nieszczęśliwego jak był zby­
tecznym ratunek, tak też i zbytecznym był ksiądz, 
by ciało pokropić i odprowadzić na miejsce wiecznego 
spoczynku.

(wielka pływalnia, w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarły d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 12 w południ.-). 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudoiu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczycie). — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosseum I ogród Colos.jum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program Największe atrakcje świata. 
G e r  t r e l  l a ,  prześliczny akt gimnastyczny. M is- 
A n d r e s ,  najsławniejsi duety ś-i paryscy. L i a n ę  
G r o s s ś ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie B o l i  e r o ,  zwana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  d e  T o u l i ,  wirtuoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta teatru rozmaitości S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duetystki. A r v ie t a S v e ns- 
s o n ,  szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k i  
Bi  o s k o p ,  zachwycające „żywe fotografie* naturalnej 
wiekości, nowa serja. O te  t e 1 e s c h a n  n, rumuńska 
r iewaczka. — Codziennie o godzinie d-iaej wieczc- 
śp u w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli i 
święta d -.v a przcJ3ń*:«aib o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku Higb-Life. ~  
Bilety woaeśiM, są ao aahyotaś w biurze dzienników 

. o fi < Karola Ludwika !. i)
Składki na oele uiyteoznuści publluznej lub naro­

dowej.
N a  o d b u d o w a n i e  k o ś c i o ł a  ob.-z. rz. kat. 

spalonego w Oleszycach złożyli pp. : Jahl Eugenjusz z 
Rzeszowa 6 koron, Hermina i Malwina Jalilówny 4 
korony.

* Ofiary na Jasną Górę (CXXXIX). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : 
Domiuikowska Marja z Halicza 4 k . . Kluczyńsk 
z Oleska 4 k . ; Dobrzański Ludwik ze Strzemilcz 
1 k ; Dworzakowa Helena z Lewuszczyk 2 k. ; F. 
S. z Milczyc, -it prośbą o zdrowie dla męża i dzieci 
t dukata. R a z e m  11 k. i 1 dukat.

Poprzednio wykazano (CXXXVIIlj 1. 07 koron 
36 h., obrączka ślubna, złoty pierścionek i sygnet, 
a więc razem (I-0X X X IX i 7.5L8 k. 36 h., 
1 dukat, obrączka ślubaa, złoty pierścione s 
i sygnet.

Zmarli:
Józefa z Folusiewiczó v K a w c z y ń s k a ,  żona prof 

uniwersytetu Jag.elloński, go, przeżywszy lat 44, zmarł i 
w Krakowie

Czas odnowić przedpłatę!
razy dziennie

g 8 r jo  i u 3
wychodzi

„ D Z i E N N l K  P O L S K I "
który jest najtańszem pismem.

D ZIEN N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

P R E N U M E R A T A
za r.'wa wydania dziennie wynosi:

WC Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 

na prowincji miesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posy ką 3  korony)

Kepertoar teatr a tnie jakiego we Lwowie.
Dziś w ś r o d ę  (po cenach zniżonych): „Dom
warjatów*, kr lo liwila w 3 aktach Karola Laufsa.

Jutro w e c z w a r t e k  (po cenach zniżonych): 
„Ko*alia i S,.óf a" , krotoohwila w 3 aktach Vala- 
breque’a i Henn' quin’a, tłumaczył M Saehorowski.

W p i ą t e k  (po raz II g i) : „Zgrzebna koszula", 
sztuka w 4 aktach Karola Karlweisa.

Z teatru, w składzie naszej sceny nastąpią 
zmiany. Dymisję otrzymali: ranie Rotterowa i
Michnówska, oraz p. Kii nontowicz. P. Bednarc yk 
ustępuje dobrowoin e ; dymisja pp. Polęckięj i Adwen­
towicza je=t w zawieszeniu. P. Pawlikowski zaan 
g żowal natomiast z Krakowa panie Siemaszkową
i Woynowską oraz p. Kamińskiego. Oprócz tego 
ma zaangażować nowe siły do dramatu i operetki 
w Warszawie.

.,Ogrodnictwa*1, ezasipsrna, poświęconego 
hodo !i roślin i sztuce ogrodniczej wyszedł zeszyt 
za sierp.eń

Zygmunt Niedźwieoki: „Liść figowy*,
Fraszki. Kraków. Nakładem autora. 901.

Napr.zór to niby fraszki tylko, pour passer ie 
temps szkicowane; ot takie sobie zwyczajne robótki, 
ktoiyrh setki wychodzi z pod prasy, muiej lub wię­
cej interesujące opow ias'k i, kwalifikujące się ze 
wzglę tu na ich pikanteiję jako przyjemna lektura 
do wagonu Na c r-le ks ążki wcale niezachęeająea 
m arka: „nakładem autora*. Ale pan Niedźwiecki
snać nie obawia s ę tego . jpst pewny siebie i ma 
do tego słuszny powód. „ Lś ć  figowy* to dla mło­
dego autora świeży -— liść lauru. Jak e tam są rze­
czy wprost świetne, jakie obrazki cudne, szkicowano

ręką artysty o wielkiej intuicji i intelekcie niezwy 
kłym ! Po Sienkiewiczu Prusie, Żeromskim i S.rce 
napisać dziś jeszcze prozą coś takiego, by aż porwać 
mógł) — to sztuka nie lada!... a Niedźwiecki dał 
nam taką fraszkę p. t. „Bratnie dusze*. Brak miej­
sca nie pozwala na cytaty ustępów najpiękniejszych. 
Jest ich lak w iele! Obok humo esek, pisanych bez 
wysiłku, daje nam autor rzeczy bardzo serjo, z nie- 
wy zerpanej kopalni naszej biedy i niedoli. Takim 
jest obrazek „Czetuu?* G:emu, pytamy zdziwieni, 
dał autor temu zbiorkowi tytuł „Liść figowy*. To 
może tylko d.a większej zachęty. . my tak śmiać się 
lubimy .. A czasem tyle serdeczn go bolu kryje u 
ś iech nieszczery. Humor pieni się jak szampan 
w kielichu, do którego podczas uczty — dla wielu 
ucztą jest życie spadnie niejedna Iza cicha. Nie­
dźwiecki, jak wioślarz rutynowany, ślizga się po po­
wierzchni życia, a gdy się tego najmniej spodzie­
wamy, daje nurka w głębinę i wyławia drogocenną 
perlę. I jem u, rozumie się, niejedno zarzu ić można. 
Są jeszcze u autora „Sposiby na djabla* obrazki 
mocno drastyczne, są rzeczy, któremi nie ne żarty 
zaniepokoić może — pruderję, to też „Liść figowy* 
nie jest stosowną lekturą dla niedorostków. Nie­
dźwiecki jest p a r  txctllence  nowelistą dla ludzi — 
dojrzałych. Radzę przeczytać. k. z.

R zructiy uliczne przed sądem.
Lw ó w  7 sierpnia.

(D rugi dzień rozprawy).
A u d y to rjum  dc połow y zapełn ione. Zacie­

kaw ien ie je d n ak  ogólne n iezby l duże. R ozp raw a 
rozpoczęła się p rzesłuchan iem  szeregu św iadków .

D e s  L o g  e s , kom isarz lw ow skiej policji, 
ośw iadcza, że osobiście żadnych  ekscesów  nie 
był św ia d iie m . N a w ezw anie telefoniczne udał 
się z 5  a je n ta m i n a  plac S trzelecki, zasta ł tam  
ju ż  je d n ak  kom ple tny  spokó j. O pow iadano  mu 
tylko, że kilku p rzek u p n io m  u p rzą tn ię to  s tr a ­
gany, sp raw ia jąc  tem  szkodę około i 2  zł Na 
w irść, iż tłum y w yrusza ją  w k ierunku  n am ie­
stn ic tw a , zam knął po lic jan tam i kilka ulic, tam  
p row adzą  ych. U zyn ł to sam o jeszcze po raz 
drugi, kiedy tłum  m iędzy g. 1 & a  1 pow dórnie 
szedł z d ep u tac ją  do nam ies tn ika . P o  u sp o k a- 
ją e tj  m ow ie p a n a  M okłowskiego, tłum y  się 
pow oli rozeszły; rów nocześn ie je d n a k  p ew na 
„paczka* u rządzała sobie w  najlepsze w yb ijan ie 
szyb. Ś w iadek  dow iedział się o tem  dopiero  od 
k o m e n d an ta  placu, P anatow sk iego

Nie w iele więcej zaw iera ją  zez lan ia  kouce- 
p isty  G u c k l e r  a,  ag en ta  W e i  n s to  e z a  i 
kom isarza Ł y s a k o w s k i e g o .  W einstoek żali 
się na to , że S erdeńko , aresz to w an y  przez ń, 
położył s ę na ziem ię, pro^yokując w te u 
spusób  tłum y  do o b ro n y  sw ej t s j b y  przeciw  
władzy.

P o tw icdzają  tę o s ta tn ią  okoliczność zezna­
nia dalszych św ia d k ó w : Berła F a rb a  i Chali 
D eutsch, sfragam arzy , k tó rym  zab ran u  ogółem  
225  bochenków  chleba.

Dr. G r o s s .  Gzy p rzekupn ie  wogóle ucie­
kali z p lacu w chw ili n ap a d u  n a  ich s tra -

Ś  w. D e u t s c h .  Nie, zostali naC baje
m iejscu ...

Dr. G r o s .  I pan i także z js ta ła  i sp rze d a ­
w ała dalej sw oje p ieczyw o?

Ś v. T e k  je s t...
N iem ałą sensac ję  budzi św iadek B a c k ,  

„pom ocnik  lekarski* (?). Je s t to  ogrom nie  wo 
jo w n  czego usp o so b ien ia  pan , k tóry , wmię: di- 
wszy się w  tłum  w zburzony , zagrał ta m  ni s-ąd  
ni z ow ąd  rolę „uspokajaczu" i ag e n t i policyj­
n e g o  Z eznan iam i sw em i obciąża on  głow nie 
obw in ionego  S erd eń sę . G iy  jak iegoś po lic jan ta  
obalili ekscedeaci na ziemię, św iadek wolał 
o d w a ż m e :

— P an ie , ta  p a n  m asz szablę przy sobie, 
b ro ń  s ię ’—.

R ów nocześn ie chw ycił w ów czas św iadek za 
laskę i k rzy iza ł:

— Ja jestem  a je n t policyjny, ja k  mnif^ tu  
k tóry  czepi, to ja  go z laską p r Łebijt, !

Gdy je d n ak  tłum  zac-. ął się cuiuz bardziej 
burzyć, św iadek  „zrobił tuk, że^y mógł prędk 
pó jść  do donau.*

Ś w. F r e i ni a  n, zeznający  z k iepska p ' 
żydow sku, kręci się w kołko koło tego jednego  
iż w idział jak  S e rd e ń so  „sta ł n a  boku, gry" 
th le b  (to  m usia ł być ss iad z io n y ) śrniał się 
św ista ł!...*  T e n  w yraz „śm iał s:ę i św istał* p 
w tórzy ł św iadek  m oże z p ię tnaście  raz . W je 
go um yśle ta  okoliczność je s t n a jbardz ie j obcia 
ża jącą  obw inionego  Se deńkę.

P o lic jan t H u k  je s t tym  sam ym , który cbwi  
n ia  S crdeńkę o to , że w skutek  prow okac 
S trd e ń k i jego, żołnierza, tłum  pow alił na zi 
m ię i z ran ił w  ucho  kam ieniem . T ożsam osc 
eksceden tów  spraw dzić nie um ie.

A j e n t  F i n k e l s t e i n  je s t  jed n y m  z tyc 
św iadnów , na k tórego  zeznan iach  zbudow any* 
je s t  n iem al w  dw óch  trzecich a k t oskarż 
n ia , Nie w idać tego jed n ak  zupełn ie  z jego z 
znań. Ś w iadek  ODwiniu głów nie sw em i zeznani 
m i oskarżonych , H aluszkę, Du(ę i K bsow skieg 
Z ap y ty w an y  je d n ak  kolejno czy pozna je  każde 
z nich, od p o w iad a  w ym ija jąca „m oże* zdaje si 
że I j  te n !...*  Ś w iadek  zeznaje pod  p rzy sięg i, t 
je d n a k  m e przeszkadza m u w cale zestaw iać 
kich pow iedzeń . „S tanow czo  w iem , że on  krz 
czul i i u r r a ,  ale go sob .e dob rze  nie p rz 
pom inam .*  O to p ró b k a :

R r z e w .  K tóry  to  je s t  K lisow ski?...
W ezw any pow sta je .
F  r  z e w. (do św iadka). Tego p a n  p ozna j
Sw . Na razie... m oże... (do obw inioneg  

ty  ja k  się nazyw asz?...
O b w. Ja  ?... W ojciech K hsow ski...
Ś w . A czem  je s te ś?
U b w. D ozorca dom u z ulicy P iekarskiej*
S  w. Za eo cię a re sz to w a li?  j
O b  w. N iby, żem  krzyczał „h u rra* ...
Ś w. (k tó ry  już  soDie w szystko cudd 

p rzypom nia ł) P ra w d a , on  krzyczał „hurra*  
zachęcał do odb ijan ia ...

P r z e  w. N o tak ...
Po p rze rw ie  zeznaje d r. K azim ierz Mosz 

ski, a d ju u k t sądow y , p rzypom ina  sob ie d 
m e, iż Kom endacfci szedł ulicą T ry b u n a ł 
w raz z tłum em  w yw ija j deską i tłuk ł szy 
Ś w iadek  b ra ł energ iczny u jz ia l w  uspoka ja  
tłu m u , k tó ry  spo tka ł ^ c j0 k a w i 'rn i^ S c h n u  
Gzy tłum  był w ‘ss0*y czy też p o n u ry , ś w u  
sorne z tego doki ,d n ie n je zdaje dz’ś sp ra t

Z koiei prze$luchiw a n i Są po lic janci: P  u 
S z k r o m i r ,  H a t u s 2y ń s k i t k tórzy  opo» 
hają> się Zach0 Wywali e k sce d en ń  w ch ł
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ich a re sz to w an ia , dalej L eja  F i n g e r h i i t ,  p o ­
szkodow ana s trag a n ia rk a . J a n  C h r z a n o w s k i ,  
po lic jan t. P io tr  S m y k ,  po lic jan t. A leksander 
K u n i c k i ,  lak iern ik  (obw in ia  G lińskiego), h a k  
S c h a c h  L  F ilip  S c h  l a  f  e n b e r g ,  a je n t i i.

T o  p rzesłuch iw an ie św iadków , k tórych  ze­
zn an ia  są bardzo  n iep ew n e i n ie  w iele się przy- 
(zy n ia ją  do roz jaśn ien ia  sp raw y , trw a  aż do go­
dziny 7 ,2  po poi. N ajbardzie j k lasycznem  było 
z ty c h  zeznanie ag e n ta  S ch lafenbcrga. Za w ska­
zów ką dwó.-h s tu d en tó w , aresz tow ał on  trzech 
ek«cedenlów . O bw ini i ich ol?o'i zność. że w  
chw ili, gdy ich p rzy p ro w ad zo n o  przed a jen ta  
S .h la fe n b e rg a , mieli kam ien ie  w kieszeni.

Ś w iadek  u p ie ra  się n a  sam ym  początku  i 
tw ie rdz i S tanow czo, że a resz to w an i m ieli k am ie ­
n ie w  kieszeni. W  rg n iu  krzyżowych p y ta ń  
o b r  ńców  i p r z e w o d n ic z ą c * w ik ła  się d< tegoj 
s to p n ia  i tnkie w y n o w ia la  „d m enti*  tego, co 
m  początku  pow iedział, że w  końcu p rzew odn i­
czący zn iec i-ro liw iony , k o n k lu d u je .

P an ie  S h lafenberg , c?em u p an  się dak ła- 
d n h  p rzed tem  nie za sta  no w d nad  tern, co pan  
tu  nam  m iał pow iedzieć.

N ajp ierw  p a n  tw ierdzi stanow czo  o tych 
k irn ien iach  a pn em  pokazuje się, że p an  n i­
czego s  'bit? d i k ł  idn ie  nie p rzypom ina.

P o  M  ietnini św iadku , studencie  Joach im ie  
B randzie , zeznaje z p ow agą i em fazą a je n t 
G u rsh erg , op ;w iadając ''o g o  aresz to w ał, gdzie, 
k iedy  i za em

N a tem  p r /  wod iiczacy rozp raw ę o god /. 
sjt 2  p o p  ł. odr.jc.-zyl do dn ia ju trzejszego  rn  
godz. 7 ,1 0  r.

Roch wyburczy.
B o b rk a .  D n a  30  lipca o d b y ło  się tu  zgro­

m adzen ie w yborcze, zw ołane przez prezesa rady  
p ow iatow ej i dotychczasow ego posła z kurji 
w iejskiej nas  ego pow ia tu , p. W ito lda N iezabi- 
tow skiego. Zagaiw szy ob rady , p. N iezabitow ski 
ośw iad. zył, iż o n n n d a t  n ad a l się nie ubiega 
i polecił k an d y d a tu  ę h r. M ycielskiego z B ory- 
nicz. K an d y d a tu rę  tę p rzy ję te .

G o rl ic e . Nai-vięfcsze szanse w yboru  w  n a ­
szym  pow iecie z kurji w iejskiej zda je  się p o ­
siada ó p Pio. ki z N ow odw orza.

K u s ia ty n  Na w ezw anie d e ieg rtó w  kom i­
te tu  cen tra lnego  z w o ła m  n a  dzień 3 0  lipca 
zgrom  rdzenie p rze  lw yborcze do H u sia ty n a , ce 
lem zaw iązania kom ite tu  przedw yborczego i o- 
m ó w im ia  w yboru posła n a  sejm  krajow y, z 
m n  ejszej w łas lości p ow ia tu  husla tyńsk iego . W  
dn iu  oznaczonym  zeb ra ło  się s tok ilkadziesią t o- 
sób  ze w szyd .kch  s tro n  pow ia tu , w sali rad y  
pow iatow ej husia lyńsk ie i. Z tw arzy  w szystkich 
obecnych  w yczytać m ożna było zan iepoko jen ie, 
z pow odu  krążącej pogłoski, iż dotychczasow y 
poseł, A ta m  h r. G ołucho wski, nie m a za­
m iaru  ponow nie  ubiegać się o m a n d a t poselski. 
P rzew odn iczącym  zgrom adzenia w y b ran o  je d n o ­
g łośnie n- W ładysław a Bogu: kiego z C z a rn :.k o ­
nie-; w ielkich, sek re tarzem  zaś p. M ichała R u ­
dnickiego z H u sia ty n a . O b rad y  zagaił p . W ła­
dysław  B ogu; Ki, podnosząc w ażność eb dli, a 
w zy w ają : do so lidarności i w ezw ał k an d y d a tó w  
do zgłoszenia k an d y d a tu r . P a n  K onstan ty  R u ­
dnicki, n o ta r  u z z H u sia ty n a , podn iósł zasługi 
A d am a  hr. G ołuchow skiego dla p ow ia tu  i k ra ju  
położone i postaw ił k an d y d a tu rę  jeg 1 p o n o ­
w n ie ,, jak o  najodpow iedn ie jszego  k an d y d a ta  n a ­
rodow ego, gdv jednakow oż, w edle ku rsu jących  
pogłosek, p. G ołuchow ski m a n d a tu  tego z b r a ­
ku czasu przy  jąć me chce, przeto  w ezw ał : b e- 
cnych , by  w. zyscy razem , p rzystąp iw szy  do o- 
becnego n a  sali p. G ołuchow skiego, do p rzy ję­
cia k an d y d a tu ry  go uprosili.

W niosek  ten  przy ję to  i wszyscy o b ec n i 
zw róciw szy się do p . G ołuchow skiego, zaczęli 
go prosić o przyjęcie w y b o tu . P . G ołuchow sk i 
ośw iad  zył w s w o j m  przem ów ien iu , żs będąc  
m arszałk iem  pow iatu , posłem  do rad y  państw a, 
członkiem  różnych tow arzystw , ( ra z  p o sia ­
d a jąc  duże m ają tk i, za m ało będzie m iał 
czasu, n a  za jm ow anie  się p racam i se jm ow em i i 
z tej leż przyczyny o b aw ia  się, czy tem u  w szyst­
k iem u podoła i d la tig o  leż z przyjęciem  o fn -  
row an t go m u m a n d a tu  się w aha.

Z grom adzeni je d n ak  poczę-i go p rosić , by 
m a n d a t p rzy ją ł. Po przem ów ien iu  kilku w ło ­
ścian , rozczulony tą  m an ifestac ją  h r. G ł u ­
chow ski, ośw iad  zyl w końcu, że m a n d a t o f ia ­
ro w an y  p rzy ,m u ie  i k an d y d a tu rę  sw ą zgłasza. 
O św iadczenie to  h r. G łochow skiego przy ję to  
frenety i znym i oklaskam i i okrzykam i „niech 
żyje*! Poczetn przew odniczący p. Bogucki ogło­
sił k an d y d a tu rę  p. A d am a G ołuchow skiego na 
posta do se jm u krajow ego z m niejszych p o ­
siadłości pow iatu  H usia tyńsk iego . K an d y d a tu rę  
tę  jednog łośn ie  przyjęto .

Celem  przep row adzen ia  tego w yboru  w y­
b ra n o  zaraz  kom itet w yborczy, w skład k tó ­
rego weszły w pływ ow e osobistości p o - i i t u ,  
a  przew odniczącym  tego kom ite tu  w y b ran o  p.

W ładysław a B oguckiego, sek re tarzem  zaś p. Mi­
chała R udn ick iego . Ze s tro n y  rad y k a ln o -ru sk ie j 
n ie  m a zdecydow anego tu  k an d y d a ta , każdy b o ­
w iem  w ie z nich doskonale, że w obec k an d y ­
d a tu ry  p. G łu c h o w sk ie g o , żadna in n a  się nie 
u trzym a, a k an d y d a tu ry  tak ich  bory leli jak  ks. 
K isielewskiego z K ro g u k a , M atkow skiego z Bo- 
syr, Petryckiogo z Ko yczynitc , o raz d ra  Euge­
n iusza Lew ickiego ze L w ow a, n ik t na se rjo  nie 
tre rze !

J a s ło .  N ajw iększe szanse zdaje się m ieć 
ks. K arol Krom  ritowski, proboszcz ze S w ięcan. 
O k an d y d a tu rze  d o ty sh eza -o ^eg o  posła p. Ja n a  
D aty  w cale tu  nie m ów ią. K an d y d a tu ra  w ło­
śc ian ina D rew niaka , ludow ca, nie m a żadnych 
szans.

K o ło m y ja . Na posiedzeniu  kom ite tu  p o - 
w ia to w o g ) uchw al ono p o s ta w i  i pop ierać  z 
gm in w iejskich k an d y d a tu rę  p. P uzyny z  P r d y k

K ra k ó w . D oia  4  b .m . odbyło się * K ra ­
kow ie posiedzenie kom ite tu  [ ow iało  w ego •••tron- 
n ic tw a Indowego, n a  k tórcm  ośw ia k zo n o  się 
jednom yśln ie  za k an d y d a tu rą  F r. W ójci a.

M y ś le n ic e . W iadom ość, ja k o b y  z naszeg • 
pow ia tu  zam ie izał kan  iydow ać k ini ;a-z sf ...i- 
ro s tw a  w B óbrce p. Ols ew ski je s t n iepro*-dzi­
wą. P . w łszewski w cale nie kandydu je .

T a rn o p o l .  K om ite t po wiato wy uchw alił p o ­
p ie rać  k an d y d a tu rę  dotychczasow ego posła h r  
Ju liusza K orytow skiegn.

T łu m a c z . Z n a c z n i liczba w yborców  o f ia - 
rów nia m a n d a t p. Ja n o w i U -br-ńskienm , p reze­
sow i rad y  pow iatow ej. O kręg ten  rep rezen tow ał 
do tychczas rad ca  sądow y (R u sie )  p. T y tu s  Z a­
jączkow ski.

łeiegrafiezoe i telefoniczne.
K ra d z ie ż  t a r y f y  c e ln e j .

B er lin  7 s ie rp n ia . U rzędnicy  k rym ina ln i 
udali się z po lecenia wyższej w ładzy i.o n iie - 
s% am a  r t d a l ł  re H am b u rg e ra , cc iein zaaresz to ­
w an ia  go, jako  m ocno podejrzanego  o w ydań  e 
p ro jek tu  ta ry fy  celnej londyńskiej gazecie F inan  
cielle Gromcie. H am b u rg e ra  jednakże  nie za­
stali. W edług in form acyj loka to rów  H im b u rg e r  
jeszcze w niedzielę ran o  w yjechał za gran icę.

Zata'g francusko-turecki.
Paryż  7 sie rpn ia . Gaulois donosi, że 

m in iste r sp raw  zagran icznych  Deieusre, zaw ia ­
dom ił w czoraj p rzezyden ta  m in istró  v , y la ldecka 
R ousseau , że p rag n ie  przedłożyć radz ie  g ab in e ­
tow ej sp raw ę za ta rgu  m iędzy F ra n c ją  a T u rc ją . 
O dbędzie się p raw d o p o d o b n ie  nadzw yczajna  r a ­
da gab ine tow a w  te j sp raw ie , w R am bouille t, 
gdzie obecnie p rzebyw a p rezy d en t L oubct.

S t a m b u ł  7 sie rpn ia . Z u a r g  francusko- 
turec-Ki p rzyb ie ra  coraz ostrzejsze f  rm y. Chodzi 
tu  o p re ten sję  dw óch Francuzów , do rządu  lu 
rcckii go o 800  000  fon io  w tureckich, k tórych  
T u rc ja  n ie  chce wypłacić. Z ia je  się, iż n as tąp i 
ze rw an ie  sto sunków  dyplom atyczny! h.

Śmierć cesarzowej Fryderykowej.
H a m b u r g  7 s ie rp n ia . Jak  słychać, zło­

żenie zwłok cesarzow ej F ryderykow ej na w ie­
czny spoczynek, odbędzie się w e w torek  w 
P oczdam ie.

Strejki.
P f t t s b u r g  7 sie rpn ia . P re zy d e n t zw iązku 

rob o tn ik ó w  sta li, S chafer, zaw iadam ia , że dn ia 
10 bm . zar/.ądzi pow szechny  s tre jk  rob o tn ik ó w  
sta low ych , w  razie jeżeli do tego czasu sp raw a  
n;e będzie za ła tw io n ą .

Napad na posterunek.
W ie d e ń  7 sie rpn ia . W  m iejscow ości 

N eugubaude pod  W iedniem  naprzeciw  c m e n ta ­
rz* cen tra lnego  z n a jd u ją  się m agazyny  ro zm a­
itych rzeczy era rja ln y c ji w ojskow ych. Koło n u -  
g= zynów  p e łn ią  s traż  żołnierze. W ładze poleciły 
żołnierzom , ab y  sto jąc  n a  p o ste ru n k u  pilną 
wszędzie zw racali uw agę , gdyż w osta tn ich  cza­
sach  zaczęły się m nużyć n ap ad y  na żołnierzy 
W czoraj pelnd s traż  oddział z p u l u  bo śn iack ie­
go. Jednego  z RJluierzy, s tf ją e e g o  oa p o s te ru n ­
ku obrzucono  kam ien iam i. P o  pew nym  czasie 
żołnierz te n  u jrzał jik ieg o ś  m ężczyznę, idącego 
b tz  kapelusza . Żołnierz za w c l i ł  trzy raz y : halt! 
a gdy m ężczyzna ów  n ie  u sJu lhal, strzelił do 
niego. Na de to n ac ję  przybył oficer i w a ria  i 
u jrzeli ow ego m ężczyznę nieżyw ego. K ula p rze ­
szył ł go n a  w ylot i położyła tru p e m  n a  m ie j­
scu. Id en ty czn o ś.i zabitego do tychczas nie stw ie r­
dzono.

K r a k ó w  7 sie rp n ia . Jedno roczny  o ch o ­
tn ik  T arn aw sk i, zm arł w czoraj n ad  w ieczorem  
w sku tek  n iespodziew anego po jaw ien ia  się g a n ­
greny.

P e t e r s b u r g  7 sie rpn ia . Między kole 
ja m i rosy jsk iem i a  austro -w ęg iersk iem i n a s tą p i­
ło porozum ien ie , na po d staw ie  którego w  n a j­

bliższej przyszłości będzie z p n w a d z o n ą  b ezp o ­
śred n ia  kom unikacja  n a  lir.jPetersburg-M osicw a- 
W arszaw a przez g ran icę a B ogum in. B u d a ­
peszt d )  R jeki, a s tąd  p iow cam i węgiersko- 
ehorw ackiego  To w arz. do m rtó w  ad rja tyck ich  
W enec ji lub  A nkony.

S t a m b u ł  7 s ie rp n h  A m b asad o r a u - tro -  
w egierski b r. C a lc e  zwróci w  pow ażny  sposób 
uw agę l u reckiego m in is tra  ą ir.łw  zew nętrznych  
T ew fiba baszę w  sp raw ie  tn ięszan ia się rządu  
tureckiego w uchw ały  i putępow anie m iędzy­
n aro d o w ej kom isji s a n its re j .  A m b asad o r za- 
gre ził, że gdyby rząd  nie ołożył tem u  m ięsza- 
n iu  się tam y , to  m ocarstw  sam e poczynią od 
pow iędn ie  kroki.

N a p rośbę  posła serbsiogo b r. C:dice in ­
te rw en iow ał w sp raw ie  za ran ia  przez T u rk ó w  
serbskich przesyłek pocztw ych. T e  w lik basza 
odpow iedział, że każe tę  sraw ę  zbadać.

ZE ŚWATA
W ielka katastrofa. W Hackney Wick, 

w Anglji, z niewiadomej przczyny n 's tąp d  wybuch 
w składzie wyrobów chemicaych, klóry pociąg ąl 
za sobą nader opłakane skuti. Kilkanaście beczek 
z nańą rozbiło się na ulicy. Wte y właśnie zaczął 
padać deszcz ulewny i strm ienie wody poniosły 
naftę wzdłuż ulic. W jednej hwili nastąpiła rzecz 
zupełnie nieoczekiwana. Na a zapaliła się i cala 
ulica stanęła w płomieniach. Ziejąca ogniem rz ka 
zakreślała coraz szersze grau e, nis cząc wszystko 
na swej drodze. Kilkanaście domów spłonęło do­
szczętnie ; kilkadziesiąt osb poniosło mniej lub 
więcej ciężkie kalectwa i obażenia ciała.

Paryskie szpitale. Skandaliczny proces ro­
zegrał się w tych dniach w Paryżu. Przed kratka­
mi sądowemi stanęli: dokto Duguet, dyrektor szpi­
tala Lariboisióre, dozorująca pani Gauthier i służąca 
Joanna Lenllier. Do szpitala tego wstąpiła przed pa­
ru tygodniami pokojówka, nzwiskiem Dc rant i zo­
stała przyjętą do sali, choryh na grypę. Służąca 
Lenllier, obowiązana była chorej podawać glicerynę 
z miodem do przepłukiwani! gardła Po paru dniach 
bytności w szpitalu, p Der;nt, wkrótce po takiem 
przepłukaniu gardła Jo-stala mrczów i boleści żołąd­
ka i w nocy tegoż samego dnia, pomimo energi 
cznego ratunku, życie zakońizyła Śledztwo wykryło, 
że służąca, zamiast zwykłej dozy gliceryny i miodu, 
podała jej takąż dozę chlordu cynku, który znajdo­
wał się w tej samej szafce co i chemikąlja do de­
zynfekcji ustępów. Jak się )kazalo, służąca Lenllier, 
ujrzawszy opróżnione garnę:ki po miodzie i glyeerj 
nie, sięgnęła po stojący obik trzeci garnczek z ehlo 
ralem cynku, który w dodatku, niczerr na pozór 
nie różnił się od naczyń, zawierających w sobie le 
karstwa Pozwana przed sąd, Lenllier dowodziła 
swej niewinności tern, że, jak mówiła, spełniała ona 
tylko rozkazy, dawane jej przez dozorczynię. W o 
bronie tej ostatniej przemawiający adwokat, prosił 
o uniewinnienie oskarżonej na podstawie tego, że 
niemożliwem jest, ażeby mogła ona sama podołać 
kolosalnej, nałożonej na nią pracy i wszystko pod­
dawać osobiście kontroli, że i tak pracuje zbyt wie­
le, bo od 18 — 19 godzin dziennie. Sądem oslate 
cznym skazano służącę Lenllier na 3 miesiące wię­
zienia, panią Gauihier na dwa miesiące, doktora 
Dugnet na 15 dni i na zapłacenie 300 franków, 
tytułem kary pieniężnej.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  7 sie rpn ia . 

(fr.) O żyw ienie się ta rgu  re n t trw a  w dal 
szyjn ciągu. I dzisiaj k u p o w an o  znaczne p a rtje  
w ęgierskiej re n ty  koronow ej, au s trjack ie j złotej 
i au s trjack ie j k rro n o w e j, a k u p o w an o  je  p rze­
w ażnie na rac h u n ek  niem ieckich k ap ita lis tów  
T a k  to zm ien ia ją  się czasy. N ie tak  d aw n o  je ­
szcze nap ływ ały  do nas z N iem iec znaczncm i 
p a rtjam i au s trjack ie  i w ęgierskie ren ty , bo p u ­
bliczność tu te jsza  pozbyw ała się ich, te raz  zaś 
przeciw nie N iem cy uw ażają  nasze pap ie ry  za 
pew niejsze od sw oich w łasnych, skoro  tak  ch ę­
tn ie  ja  k u p u ją . O prócz re n t p an o w a ł także dość 
znaczny ru ch  n i  ta rg u  akcji bankow ych . S p e ­
cjaln ie kredyty  uzyskały zwyżkę 5 koron , gdyż 
m ów iono, że b lm s  półroczny  zak ładu  k red y to ­
wego będzie korzystny. S łabszą n a to m ia s t był 
ten d en c ja  w alorów  kolejow ych, gdyż doniesien ie 
o rezu lta tach  żniw  n a  W ęgrzech są  coraz n ie ­
pom yśln ie jsze. Z Paryż* donoszą, że rząd  f ra n ­
cuski za s ta n aw ia  się nad represn liarn i han d lo w o - 
celnem*. jak ie  w prow adzić m a F ra n c ja  względem 
N iem iec po w ejściu w życie now ych ceł nie 
m ieckicb.

— Bank rclnicsy we Lwowie Lwów 7 
sierpnia. (Dziś noi.ujemj z > 100 klg loco L w ó - . 
W alu a korm owa.) Psieaic* gotowa 14 60 Jo 15 — , 
psz-n a owa 14*— d> i 4 >0 >.jio goto w 
i 2 ' — -10 2 60, żyto oow ; i. I 60  Jo 12 20

:' r ro -a i)  got. i 4 — h 4 V0 .vvś*«, > owy

10*— do 11*— ; jęczmień pastewny 10*50 Jo 12*— , 
ęezm ifóbrow . 12*— do 13*— ; rzepak nowy 24  —

1o 24 5 0 ;  lnianka — *— do — *— ; groch paste­
wny 13*— do 13*50, groch do gotowania 15* —
Jo 18 — ; wyka — *— d o — *— : bobik 11*— do 
1 1 6 0 ;  breczka 15*60 do 16 80  kukurydza gotowa 
12*— do 12*40, kukurydza utars -  j f  do — *— ; 
samie! za 56 kilo 1 2 4 ’— do 136 — ; koniczyns 
czerwona — *— do — *— , koniczyna biała — * — 
do — , koniczyna szwedzką — * — do — *— , 
tymotka — — do — *■—.

Spn-ytuS loco zs 50  atr. getow* 16 50  do 
17*— : T arooooł n s 15 25 !■> >5 75

Usposobienie niezmiennie, ceny utrzymują się.
— Sprawozdania z targu zbożowego 

na Kleparzn.
K r a k ó w  6 sierpnia. P łacono: pszenicę białą 

od — *— do *— koron, czerw, od 8 * 3 do 8*55 kor., 
żółtą od 8*.'I5 do 8*55 koron, żyto od 7* — do 7*50 
koron, jęczmień browar, od — *— do *— koron,
ua kaszę od 6*20 do 6*35 koron, owies 6*8 1 do 

koron, rzepak od — * — do — * — koron, 
konicz. czerw ony— *— d o — *— koron, biały — * — 
do — * - koron, kukurydza — *— koron, wszystko 
za 50  kilogr.

W i e d e ń  7 sierpnia. (G iełda  ebu-
JoKa.ł (K u m  w koroaaaii : po 50 kilogramów), 
pgzcuie* rm jesień o i  8 24 da 8 25, s s  wiosaę
o-i 8 61 do 8 62 ży(o Jssi*4 ad 7 06 do
7 07, sp wIosbę uó 7*36 do 7 37 kv.koi*yd a 
aa  lipiec- ńtxpi*&  esl 5 46 Ja 6 48  aa  sierpień- 
wrsesień od - -  do — — , aa wrzesień-pażdzieraik 
od 5 56 do 5*58, na maj-czerwiec od 6*37 
do 5*38; ctwks aa jwkeż 6 51 do 6 52, 
*:v wosa.j od — —*—; rzenafi aa sierpteń- 
wrzesieś od 14 05  dc 14 20 ao wrzesień- 
paźdzternik od — — do — -  , aa styczeń-luty M  

•io — *— ; cisu rzepakowy ?>a w rzesień-
grudzien od - * — do — * — . Usposobienie spo­
kojne.

S y d a p e D Z t  7 sie rpn iu  (Giełda  
(K una w koroaach i po fcy kilogr.). Psze-

aw s aa pażdziert^k sd 8 08  do 8 03, na kwie­
cień od 8*47 do 8*48 tyto aa październik od
6 69 do 6 70, na kwiecień od - *— Jo — *— ;
owies fsa październik od 6 08  do 6 09 , na kwie­
cień od — *— do — — ; kukurydz* aą su»p>eń od 
5 17 do 5 18, na wrzesień od 5*27 do 5*28, 
aa maj (1902J od 5 08  io 5 0 9 ;  rzepak na 
sierpień od 13*45 13 55 Oferty na pszenic*
mierne. Gbąi aupas słaba. Usposobienie słabe.

W ie d e ń  7 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). MarLi 117 27, Renta majowa
97 - , W ęg. renta koroncwa 93*40, Akcje auctr 
zakł, kred. 642 - ,  Akcje węg zakł. kred. 650  — . 
Akcje Angiobanku 269  50, Akcje Unionbanku 
531* — , Akcje BarkrereiLU 440*—, Akcje LSnder- 
banku 4 0 1 5 0 , Akcje kolei państw. 634* —, Lom­
bardy 88 50, Akcje kolei Elbeth*.', 484* - ,  Akcje 
fabryki broni *— , Akcje tytoniowe — *- 
Akcje Aipmy 4 2 2 * —, Akcje Rim a Murnuji 442*— , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1*600 Losy tureckie
98 50 , Ruble 253 — Usposobic ie spokojne.

B e r l i n  7 sierpnia. (Giełda poranua) Ake.e 
sredylowe 201*50, Tow. dyskontowe 172*25 Uspo- 
bienie słabe.

— Kasa oszczędności miasta Tarnopola. Buch wkła­
dek w lipcu. Stan wkładek 4 1, 3/,, z dniem 30 czirw ia  
1901 r. kor. 5,073.54L hal. 37. W lipcu włożono 
na 967 książeczek kor. 348.546 hal. 35. Bazem kor. 
6,d9Q.o§7 7‘> w  lipoi zwriSrono z 814 książe­
czek kor. 293.452 hal. 70.

Stan z dniem 31 lipca 1901 r. kor. 5,128.635 
hal. 02. Książeczek w obiegu sztuk 7.288.

Podatek reowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
funduszów.

TńATR MIEJSKI W E LWOWIE,

We środę 7 sierpnia o goaz. 7 ‘/» wieczorem.
Po cenach popołudniowych.

D o m  W a r j a t ł S w
krotorhwila w trzech aktach Karola Laufsa.

Przyjechali do Lwowa

O S O B Y
Filip Klapson 
Genowefa Holms 
Ida
Franciszka
Alfred Klapson
Rissling
Cumberland
Amelia
Helena
Eugeniusz
Józefina Bzik
Major Bum bum
3ornard
Jan
Kelner
Gość 1 szy
Gość 2-gi
Rzecz dzieje się w I i II akcje 

pod Londynem w willi

p. Fiszer 
pni Cichocka 
pna Milowska 
pni Chmielińska 
p. Kliszewski 
p. Hierowski 
p. Kwiatkiewicz 
pni Rybicka 
pna Michnowska 
p. Stanisławski 
pni Polęcka 
p. Feldman 
p. Roman 
p. Recheński 
p. Dolski 
p. Podhorski 
p. Gzaki

w Londynie, w 111 
Klapsona.

dnia 7 
HOTEL GEORGE. 

Huszar z Węgier. St. 
gowska z Bojańca. G. 
Proszewska z Wołynia,

sierpnia 1*101 r.
Hr. G. Wallis z Wiesza. Br. C. 
Homolacz z Kutkorza. G. Gło- 
Lobeck Herisan ze Schweinz. A. 
O. Kaczanowska z WiedDia. W. 

Stojowski z Buczacza. Hr H. Potocki z Rymanowa. L. v. 
Ratkovic z Wiednia

HOTEL EUROPEJSKI Br. L. Brilekmann z Mo- 
nasterca. J, Jakubowski z Kosji. Ks. S. Dowarowicz z 
Boryaif Z. M. Zabrowska z Olszanicy. J. Slamowa z Brze- 
żan. K. Skibniewski z Roiji. J- Rybicki z Janowa. M. 
Zawistowska z Zastawek. J. Bogusz ze Schonnicy. K̂. 
Tynowicki z Kijowa. S. Kotarski z Brzeska. K. Pauliszek 
z Wilna.

*t
J ■■■! ■

Kahryi < In aio pochodzi od redakcji, która też me bierze 
na siebie ża lnej nie odpowiedzialności

P r a k t y c z n a  
n a u k a  kroju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według sy3',emu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka i 10 

O n a  egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 I al. Z przesyłka pocst-iwą 2 kor. ąo taal.

Za zaliczka ifs  wyseła sie.

Dr. ANTONI R01CKI
Specjalista dla cliorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęoherzowyoh, l e c z y  metodą doświadczoną. 
.Iłagoletnią, także ua wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudni! od 

godziny 3 do 6.
Na ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza i. 5, Lwów. 7

Wszelkie kupony
! w y i w s c ^ a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e

yry..*aca 53

•iM &  rujitON
Kantor wym any

c. k. uprzyw. gal.

ke. Bauku hipot cznego.
— i

Dr. Stanisław Zabłocki,
specjalista w chorobach nos , uszu, gardła i piersi
ordynuje od pół do 12 do pół do 1 i od 3 5 popoł

Kopernika 28 8 l2

Adwokat dr. STEFAN FRENKEL
779 przeniósł swą kancelarję 
do realności przy ul, A k a d e m i c k ie j  I. 12.

Kurs przygotowawczy do egzaminu n i  jednorocznych 
ochotników (lntełigenzpiilfung) rozpoczyna się z dnieui 
2-go września b r. w szkole przygotowawczei St Do­
browolskiego, Lwów, ul Podlewskiego 1. 9. Objaśnienia 
i wykaz uczniów aprob iwanych na żądanie. 818

Krynica
w Willi pod „Trama różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę h n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według omowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd

Dr. Z s i9 0  Ł e i iO
n g m r a to r ,

en es jtk *  r-beonio  p rzy  u l ic y  K o p e r n ik a  1 16 
i r;rd y .r jh : w  c h o r o b a c h  c h lr u r g lc z -

n y 4 h  od godziny 3 -5  popohm iruu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w p jj is fe a c j i  SSI&OSA (Lwów, ni. A liaisiieta 10)
a m ianow icie:

.M IŁOŚĆ Z W Y C I Ę Ż A 'powieść Juljusza de Gastyne
cena 3 0  ct.

.JASN OW ŁOSA ', powieść z francuskiego (25 ark u 
szy druku), cena 4 0  cl.

. 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 26  ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 cl. za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych h-b zs przekazem

(83)

F A Ł S Z E R Z
Po* leść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tłófflaczjf*! z angielskiego Z. Hartingh.

 __
U śrisk  jego  d łon i w y m o w n ą  był o d p o - 

^w iedzią.
— T rzym asz m ą  rękę, ja k b y  św iętość j a ­

ką... — rzekła z uśm iechem  _  a  0lla 0 d dw u­
nastego  roku m ego  życia p ie lęgnow aną była 
przez specja listów  dla n a b ra n ia  odpow iedn iej 
m iękkości i k sz ta łtu . Nie w olno mi było n aw e t 
iść sp ać  bez rękaw iczek.

—  T o  i te rękaw iczki jeszcze by łyby  d ro - 
giem i d la  m n ie  —  rzeki M aurycy.

— O ! gw iazdy, skryjcie się zr w s ty d u ! — 
zaśm iała się H elena, pa trząc  n a  niego z podzi­
w em . Cóżem  ja  takiego pow iedziała tob ie kie­
d y ?  P rzy p o m n ij sob ie nasze  pierw sze poznan ie . 
F ilipie, toż p ierw sza lepsza p en s jo n ark a  ty leby  
m ia ła  do pow iedzenia co ja .  T w arz ... nic tylko 
m o ja  tw arz  pociągnęła tw o je  oczy, a po  za n ią  
n igdy  m e dopatrzy łeś się duszy. Za cóżeś ty  
m n ie  w ięc ta k  pokochał bez pam ięc i?

—  K ocham  cię... a  co resz ta  obchodzić cię 
m oże...

—  Ależ... to  było  szaleństw em , bo zdaję 
m i s ię ,  żeś ty  byś go tów  — oddać życie za 
panie F

W zrokiem  ję j podziękow ał.
— Kiedy byliśm y zaręczeni, jednem  z n a j­

gorętszych życzeń m oich było, abym  m ógł d o ­
konać jakiegoś w ielkiego dzieła i w aw rzyn  zw y­
cięstw a złożyć u s tó p  tw oich . Czem u ty  nie żą­
dasz odem nie  czegoś nad zw y czajn eg o , H e le n o ?  
M ów... ro zk azu j!

O na z czaru jącym  uśm iechem  w skazała na 
ogród, w  k tó ry m  obciążone ro są  kielichy Kwia­
tów  zw ieszały się w  księżycow em  św ietle i po ­
w tórzy ła słow a b a jk i :

— K ochanku  m ó j — rzekła P iękność —
przyn ieś m i różę I

■A on  zerw ał ich sn o p  cały i usłał pod  jej 
s topy  i w oniejącem  żniw em  zasypał je j białą 
suknię i pęk szk arła tn y  przyp ią ł do je j piersi, 
a  ukląkłszy u nóg p a trza ł w  je j oczy upo jony  
zachw ytem , zap o m in a jąc  o św iecie całym .

RO ZD ZIA Ł XIV.
D ługo po tem , kiedy H elena  spała już  snem  

spoko jnym , pam ięć jego w yw ołała sD w a w yrze­
czone przez n ią ,  a życzenie, ja k ie  w yraziła, aby  
godniejszą się s ta ła  jego  m iłości, szarpnęło  m u 
s tre e  głuchym  bólem  i sen  spędziło  z jego  p o ­
w iek. Z nużone ciało łaknęło  spoczynku, ale su ­
m ien ie  m e dopuszczało  do niego. R az n aw et 
gryzł u sta , ab y  stłum ić jęk , w yryw ający  się m i­
m ow oln ie  z p iersi, o b aw ia jąc  się, by nie z b u ­
dzić H eleny, k tó re j śliczna głów ka okolona falą 
ja sn y ch  w łosów , spoczyw ała spokojn ie  n a  k o ­
ronkow ej poduszce.

B lask w czesnego p o ran k u  w padał przez o­

kno. M au ycy b lędnem i oczym a ją ł  się w p a try ­
w ać w te  cudne, uśp ione lic-.

Dzień ju ż  św iecił ja sn o  n a  n iebie, kiedy 
n a re s .c te  z a sn ą ł; pom im o to  H elena, s ia d a ją : 
do p ierw szego śn ia d an ia , za sta ła  św ieże kw iaty  
przy sw ojem  nakryc iu  i paczkę now ych  książek, 
a rty sty czn ie  o p raw nych , k tó re  przyw iózł ze so­
bą, chcąc je j sp raw ić  n iespodziankę.

M orze połyskiw ało  w  p o ran n e m  słońcu, a 
m irtow e gaje, za ra s ta ją ce  brzegi, nęciły jako  
rozkoszne sch ron ien ie  przed żarem  po lu d m a. 
S chludne, białe w ioski, rozsiane po falu jących 
w zgórzach i lasy  o liw ne w  oddali, w abiły  do 
w ycieczek. Z aciszna m iejscow ość w pobliżu 
M onte C arlo, nie zaliczona do  ś o dow bk , gdzie 
cisnął się zew sząd kosm opolityczny tłum , n ie ­
zn a n ą  była H elen ie , tak . że każdy krok po  za 
park iem  dostarcza ł je j now ych p rzy jem ności. 
N ow ość obcych całkiem  w idoków  d la je j m ęża 
i bystrość  jego spostrzeżeń  za jm ow ały  ją  b a r ­
dzo — tak , ze kiedy tydzień  spędzili w wilii 
sw ojej n a d  m orzem , H elena  zdziw iła się, że 
czas im z szedł tak  p rędko .

M aurycy n :e byłby p rag n ą ł nic więcej nad  
to  — ab y  ta k  życie spędzić z n ią  razem  w 
tem  uroczem  u stro n iu . N a długi czus p rzed  p o ­
w ro tem  do L ondynu , rozm yślał już  o w yjeźiz ie , 
jak  o końcu ra ju , a każdy zachód  słońca zw ia­
stow ał mu: bliskie z n im  rozstan ie . Jak iś za b o ­
b o n n y  lęk o g arn ia ł go, kiedy p ro jek tu jąc  po ­
w tó rzen ie  jak iegoś p ięknego  sp aceru , m ó w ił . : 
W ró ćm y  ju tro , bo  p o tem  m oże n ie n ad a rzy  się 

] n am  sposobność .

Mieh zam ieszkać w e w łasnym  dom u w 
L o n d jn ie , n a  P rin c e ’s G ardens, a kiedy sk o ń ­
czył się m iodow y m iesiąc i g w ar L indynu  obił 
się o ich uszy, zm ieszany  z pluskiem  deszczu, 
był to  znak , że sezon w iosenny się rozpoczął. 
Dla H  leny p o w ró t był przy jem niejszym . U rzą­
d zan ie  now ych a p a rtam e n tó w , rozsy łac ie  z a p ro ­
szeń i poczucie now ej w ładzy w  ręku, baw iły 
ją . M usiała wił ać m atkę, p rzy jació ł, znajom ych, 
a n ad to  za jm ow ać się m nóstw em  szczegółów  
dom ow ego zarządu , co było d la  niej now ością. 
M aurycy nie m iał ochoty  w itać nikogo, prócz 
teściow ej i S ir Noela, k tó ry  p ierw szy  odw iedził 
nU odą parę  w m ia śc ie ; resz ta  gości nudziła  go 
i nie tęskn ił w cale z.a św ia tem .

Z każdzj poczty spodziew ał się lis tu  od 
R óży, a m yśl o sp o tk an iu  z n ią  p rze jm ow ała  
g i  dreszczem . Czul, że będzie s ę w idział zm u­
szonym  przy  p ierw szym  w idzeniu w yw iązać 
z najcięższego zad an ia . S topn iow o  w sercu jego 
w zrasta ł w strę t ku niej, m ianow icie  od  o sta ­
tn ie j ich rozm ow y; n ie  m ógł bow iem  znieść 
m y ś l ,  że is tn ia ła  n a  św iecie is to ta , w ied ąca , 
że H elena n ie  m a p raw a  do  nazw iska jak ie  ofi­
cja ln ie  nosi.

K iedy spodziew any  bilecik n ad sm d l n a re ­
szcie, R óża w ytłom aczyla m u zwłokę w  w ysła­
n iu  go tem , że sam a przebyw ała n a  R lvierze, 
gdzie ją  zaw iod ła  nadzie ja  przypadkow ego za­
zna jom ien ia  się z jego żoną, na co ta k  bardzo  
liczyła. P rzed  w yjazdem  wzięła sob ie do  usług 
fran cu sk ą  pokojow ą, m ów iącą trochę po ang iel­
sku, co je j wielce u łatw iło  podróż. R az  w ży­

ciu prze: ie zab aw d a  się dobrze . Zw iedziła P a ­
ryż po drodze i gdyby  n ie  to , że w ydała  dużo 
pieniędzy, by łab y  fam  jaszcze dłużej pozostała .

P o w ita ła  M sury- ego bardzo  u p rze jm ie  i o - 
pow iedzia ła  m u, że zaw arła  kilka bardzo  m iłych 
z n i jo m c ś ji  zag ran icą , że w ygrała dw adzieścia 
fu n tó w  w ru letę , że w P ary żu  kup iła  sobie 
dw a śliczne kapelusze i tyleż tuz inów  p e rfu m o ­
w anych  fjo lkam i rękaw iczek, któryr h n igdzie in ­
dziej nie m ożna były dostać . Z ostav  ia ły  one 
trw ały  zapach  n a  rę ta c h .  L ondyn , po  sto licy  
F rancji, w ydał je j się b rzydkim  i m ów iąc o n im , 
w zruszała z po litow an iem  ram io n an i.

— A  ty  jakże ... czy je s t tś  szczęśliw ym ? — 
zap y ta ła  nareszcie.

— M am an io ła  za żonę — o d p a rł M aurycy.
— W szyscy m ężczyźni to m ó w ią  w m iesiąc 

po  ś lub ie . N o i kiedyż ja  j ą  zobaczę ? W s p r-  
m niałeś je j o m nie , m am  nadzie ję .

—  Nie —  cicho zaprzeczył Blake.
Ś ciągnęła gn iew nie brw i. No to  spiesz się

—  rzekła. W  końcu i m nie przebierze się c ie r­
p liw ość. T e raz  już  nie zaprzeczysz, że w szystko 
tylko od ciebie zależy. Musisz w płynąć na żonę, 
a b y  m nie zap rosiła  do sw ego d o m u ; r is z tę  ze­
staw  ju ż  m n ie  sam ej.

— P osłucha j — zaczął n iep ew n y m  glos m 
M aurycy. W łaśn ie chciałem  o tem  z to b ą  po­
m ów ić. Z rozum , że zachodzi tru d n o ść ...

—  Ja k a  tru d n o ść?  — przerw ała zd u m io ­
na . —  T y  zaw sze w yszukujesz przeszkody... 
C iekaw am , co te raz  now ego w ym yśliłeś ?

\Qią# d. nań.)
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W pogoni za mężem.
R o m an s  no  poczesny.

(P r z e k ła d  z  fr a n e u s k ie g o .)

— Nienh sobie u p ra w n ia ją  tego p o d rz u tk i^  
n ie  m a m y  nic przeciw ko tem u . P rz e c iw n ie ' p o ­
tę p iam y  ojców , k tó rzy  w naszem  położenia , 
u s tę p u ją  p ra w  wwoich n ad  ubocznem  p o to m ­
stw em  tu łaczom  lu b  ulicznicom , ale żeby krzy-

, w dzić kosztem  n iep raw eg o  dziecka rodzinę, na 
to  się n ie  zgadzam y!

—  A n a w e t p o tę p iam y  p o d o b n e  p o stę p o ­
w an ie !  —  dodail d rugi.

—  W ierza j n am  — je s te śm y  po tw oje j 
s tro n ie  i litu jem y  się n a d  to b ą .

—  B ądź p rzek o n an y m , że m ożesz n a  nas  
liczy ć! O każem y te m u  in try g a n to w i pogardę, 
n a  ja k ą  zasługu je  za sw oje bezczelne podstępy .

K ilka now o  p rzyby łych  csób  w eszło do s a ­
lo n u  i p rze rw ało  tę  p o u fn ą  rozm ow ę. B arincq  
po róc ił n a  sw oje  stan o w isk o  —  w iiać , p rzy jm o ­
w ać, ściskać d łon ie  i w yszukiw ać odpow iedn ich  
słów  do okoliczności.

P o  raz  trze  ń w  sw em  życiu — tu , n a  tem  
sam em  m iejscu , p rzy p a try w a ł się ju ż  te j w ielkiej 
pa.-£.dzio k rew n y  h, p rzy jació ł, są s iad ó w  i obo - 
ji 1 iych co w szystko razem  sta n o w i orszak, tak  
zw anego, .p ięk n eg o  pogrzebu  *

P o  raz  p ierw szy , dzieckiem  jeszcze, był tu  
n a  pogrzeb ie m a tt i .  N astępn ie  n a  pogrzeb ie 
o jca —  s ta ł obok  sw ego b ra ta . Dziś sam  je ­
den  —  n a  pogrzeb ie b ra ta ! . . .  W  tej obszernej 
kom  aa  we nic się nie zm ieniło . T e n  sam  m rok  
p o sęp n y  —  te n  sam  szm er p rzy tłum ionych  gło­
sów , te n  sam  sm utek , ca łunem  n a  sp rzę tach  
ro zp o sta r ty  i te  sam e, s ta re , zaciem n ione p o r tre ­
ty, w ysta jące  ja k  p lam y  n a  sp łow ia łem  obiciu, 
zda ją  się patrzeć  n a  n iego  i b ad ać  jego m yśli.

W  tym  tłum ie ludzi w ita jących  go, w ielu 
nie poznał, a n i też nazw isk  ich n ie  pam ię ta ł. 
P o stac ie  te  sn u jące  się p rzed jego  oczam i, w y­
w oływ ały  ja k ie ś  n iepew ne w spom nien ia , w śród  
k tó ry ch  p am ięć jego b łąk a ła  się bez oparc ia .

N agle ja k iś  ru ch  niezw ykły zap an o w a ł 
w  sali, B a rin c ą  m ach in a ln ie  rzucił okiem  w s tro ­
nę, w k tó rą  w szystkie pobieg ły  spo jrzen ia  i zo­
baczył w d rzw iach  m łodego w ojskow ego.

— O tóż i k a p i ta n ! — szepnął jed en  z ku ­
zynów  do B a rin cq s .

M łody człowiek, p rzy b ran y  w m u n d u r  g i ­

low y z szab lą  u  kku i kaszk ie tem  pod  lew em  
ram ien iem , zatrzy ia l się w e d rzw iach . Jed n y m  
rzu tem  oka ogarol cale zgrom adzen ie  i p o su n ą ł 
się w  głąb  sa lo n u  nie zw raca jąc  uw agi na w le­
pione w  niego ocr.

— P rz y p a trz  się m u ! N ajm niejszego  p o ­
dob ieństw a ! —  )dezw al się obok  s to jący  
kazynek, te n  san k tó ry  p ierw szy  spostrzeg ł 
k ap itan a .

B arincq  nie riał czasu n a s ta n a w ia ć  się n ad  
tem  „niepodobieńŁwom *, bo w te jże sam ej 
chw ili, k ap itan , srążyw szy  sa lon , gdzie m u 
n ik t u k łonu  n ie  oclił, za trzy m ał się tuż p rzed  
n im . B a rin rq  w ycignął rękę ku n iem u , W alen ty  
uczynił to  sam o  i am ienili z so b ą  lekkie uści- 
śn ien ie  d łoni.

— P odałeś  m  rę k ę ?  — zapy ta ł z o b u ­
rzen iem  jrd e n  z B rincqów , skoro  k a p ita n  o d ­
dalił się.

— T ak , ja k  w zystkim  zap roszonym .
— A czy zau-ażyłeś jego  łapki s re b rn e ?
— J B e  to  lafci?
— E polety , jeeli wolisz.
— A cóż one m  g ą  m n ie  obchodzić?
K rew ny ów  wystąpił z a rm ji z pow odu

m ałżeństw a i był w tajem niczony  w zw yczaje 
w ojskow e. W zruszy ram io n am i p o g ard liw ie :

—  M u n d u ru  galow ego n ie p rzyw dziew a się 
n a  pog rzeb  p rzy jacie la , lecz p o p ro s tu  kepi i 
łapk i czarne. Jeżeli u b ra ł się inaczej, to  dlatego, 
ażeby  głośno  i publiczn ie ob jaw ić , że je s t sy ­
n em  G astona.

T e  i ty ra  p o d o b n e  sp o strzen ia  przechodziły  
z u s t do  u s t u b a rw io n e  tysiącem  k o m en ta rzy . 
P rz y p a try w a n o  się ciekaw ie k ap itan o w i, za u w a­
żono w ięcej niż o b o ję tn e  obejście się z m m  ro ­
dziny  — lecz p o d an ie  m u ręk i przez B arin cq a  
zbiło  w szystk ich  z to ru .

U kazan ie  się n o ta rju sza  R eb en acq u  o d w ró ­
ciło n a  chw ilę uw agę . S a lo n  zap e łn ia ł się coraz 
tłu m n ie j. Część gości p ie rw ej przybyłych  dla 
zro b ien ia  m iejsca now o p rzybyw ającym , roz­
p rószy ła  się po  p ark u , gdzie m ożna by ło  sw o­
b o d n ie j ro zm am iać  i dyskutow ać,,

—  Czy w idziałeś, że B a rin rq  p o d ał rękę 
k ap itan o w i ?

—  N ie m ógł inaczej p ostąp ić .
— H a !  to  zależy od  p u n k tu  z a p a try w a ­

n ia  się.
—  B ardzo  s łu szn ie ! Jażeli k a p ita n  je s t  sy ­

n em  de S a in t  C h ris teau , a za tem  je s t synow cem  
B arincqa , k tó ry  co n a jm n ie j m oże m u  p o d ać  
rękę. Jeżeli zaś n ie  je s t synem  G asto n a  i p rzy ­

jeżdża, a b y  oddać należną posługę sw em u  do ­
broczyńcy  dzi vnem  byłaby, ażeby  rodzina z m ar­
łego, odm ów iła m u  podan ia  ręki.

—  N aw et gdyby  tę  rodzinę złupil i ograbił 
z m a ją tk u ?

— W  tak im  razie B arincq  byłby bezczelnym .
—  R o d z in a  wzięła u u to  za złe.
—  Z pow odu  epoletów  s reb rn y ch ?
Zaczęto rozp raw iać  o zw yczajach i p rzep i­

sach  w ojskow ych. R ozm ow a przed łużyła się aż 
do p rzybycia d u ch o w ień stw a . , J a k  się też za­
chow a i jak ie  m iejsce k ap itan  zajm ie p rzy  o b ­
rzędzie?* —  za p y ty w an o  do koła. M undur g a ­
low y ju ż  coś z n a cz y ; m iejsce, jak ie  zajm ie, bę­
dzie ja w n e m  p ra w  jego  po tw ierdzen iem .

P odczas gdy ta k  rozum ow ano , k ap itan  
zm ięszał się z tłu m em . N ajbliżsi k rew n i zajęli 
ław kę o b itą  czarnem  suknem , c.d dzia da p r a ­
dziada na! żącą  do rodziny  S a in t C h risteau . 
K ap itan  s ta n ą ł w naw ie koś ie lae j tuż nap rze - 
c iw io  ław ki, co dało  sposobność p anu  B arin cąo - 
wi p rzy p a trzeć  się m u  i zastanow ić n ad  .n ie ­
pod o b ień stw em * , zau w ażo n rm  przez je d ae g o  
z kuzynków .

(Ciąg dalszy nastąpi).

i m  CYRK YICTOR i o  m i i  I

I

U zb iegu  Ul. Z yb ilk lew ioza  I P e łczy ń sk ie j na gruntach p. Krzanowskiego 
C a ły  e le k t r y c z n ie  o S z i e t l o n y !

We środę 7 sierpnia o g. 8 wlecz. 828

M T  Galowe przedstawienie inauguracyjne.
Występ całego personaln artystycznego, między innemi: dyrefctorowa 

Cenci Victor w jeździe szkolnej, dyr<=,i’._. Victor tresura wolna, Stencretti, 
ikrobaci modni, Signor Magn, jokej włoski. Clown Fischer z głupim Augu
__________________ stem. Intermezzo wszystkich klownów.__________________
C en y  m ie |n o : Loża na 4 osoby 6 zl. Krzesło w loży 2 zł. Miejsce nu­
merowane 1 zł. 20 ct. II miejsce 80 ct. Galeija 35 ct. IV **  Bilety wcze­
śniej do nabycia w handlu A. Klimkiewicza, nl Karola Lndwika 1, a wie­

czorem przy kasie. - -  Połączenie tramwajem elektrycznym aż na miejsce.

I

I H andel herbaty i  k aw y

EDMUNDA RIEDLA
wo Lwowie, pito Mtrjtokl I. 10.

paeoa

HERBATĘ Z H H  H A J0W E J8
b ezp o śred n io  z C hin  s p r r  w a t zo n ą  

c iem n e n ac iąg a jącą  z w y b o rn y m  u n ik ie m  
i a ro m a ty c z n ą  w o u ią :

Cmbbs czarn a ..................................... N ■ */, kg. zł. HO
Sm ohH B................................., 2 , , , 2-—

,  ,  zbioru majowego , 3 ,  ,  ,  3 —
 ..................................... ł  . ,  ,  * • -

Melange dd Londras . . . . .  ó ,  4‘—
Wyslewkl z własnych herbat . , . . .  . ,  1-30

„ z najlepszych herbat . . , . „ 1-30
Ceny herbaty oznaczono n i lL kila w paczkach p» 

9 ‘/i l!t ‘ V. kilo.
Ceanlkl wyssłam l a  żądia e f* iR co ,

Od d tv lse dawna za swo] ćohrnol I tapaohi <muą prawdziwą

IIX B r o d ó w  II

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 paleea HANDEL

W. A D A M O WI C Z A
f  BRODACH ■* pagrwloza rosyjski >m

faat „fnllljflej“ brdzo dobrej . . . . .  1-40
faat „Melaage de Nbsosd“ * sryg, ipktWł.u. 2*50 
fant „Imperial1* Cesarskiej n iryg. eitkewiiB. 
faat „Okraehiw11 z aajlep. turbat k #latew/eh 1*20 
KAWA „CEYL0N11 Znakomita franci 5 kfle 9 —

^ a j n i l 8 j ^ c e n j .

Bielizny męskiej
ze znt.ną marką fabryczną:

Główny skład
w izndlu pud firmą

Stanisław Gabriel
wo Lwewle, piso Hallokl I. 3 519

I K K B S B B S a E B B a n B E = :
• A n s o  e z 8 ? i n C ^ u

PRODUKT
ALIMENT C0MPLET 

MANNIE GROULT FILS AINE
W  PARYŻU

UPOŻYWCZY :
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

W  wysokim  ztopciu pożywny. ► 
łatwy do strawienia, wzmacniający ►

  dla- oaób osłabionych po ciężkich ►
chorobach ni o mogących wcale trawić żadnego pokarmu, dta dzieci w ątłych » 
i  delikatnych. Analiza chemiczna dokonana w  azkola medycznej w  Paryża ► 
wykazała że ten produkt wyłącznie,złożony z roślin przy równej wadzo jest i 
7 rezy bogatszy w  sabstaneye białkow ate najpożywniejsze ialbdmin<3des) |  

■ ikchlab. 2 razy jak św ieża m ięso. Zalecany przez pierw* (
► 
► 
>

i
<

jak młako. 3 razy jak chlab. 
ezorzędoyżh lekarzy w  Paryża.

F a b r y k a  i m ły n y  ja k  r ó w n ie ż  s p r z e d a ż  h u r t o w a  ■ 
2 , Im p asśe  Ł ebbm c P A P rS

Wyłąozaa sprzedaż we|Lwswle w aptece. P. Mlkslasoha I Spółki. 2018

Uzdrowisko B A D E N  pod Wiedniem. §
Z 18 z smisUi olankowymi zdrojami siarczanymi od + 2 7  do 36’ Celsiusza.01 
Używanie kąpali podczas całego roku Sezon letni od 1 maja do 15 paździor.

Niezrównane w  swym ikntkn stosowane bywają badeństie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, choro­
bach nerwów, newralgiacb, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, za* 
truciach metalami, eksud .tach, afekcjarh, stawów 1 koici j t. d Stosownie 
do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej elegancki 
komfort lnb awobodną pojedyńczość. ’rzez nowy djm zdrojowy, wielki cie­
nisty park, koncerty kapeli zdrojowej 8 razy dziennie, codzienne przedstawie­
nia teatralne, festyny w parka, bale i wieczorki, przez koncerty, y.yścigi, 
tombole, międzynarodowy tor aportowy i t. p , przez koleje elektryczne, do­
skonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie : przepyszną okoli'ę, nm»u n  się 
gościom w obfitf ści wygodny i przyjemny pobyt i zabawę. 8łfliba heża ka­
tolicka, ewangelicka, izrselicka. Ceny umiarkowane. Frekwencja w kn 1900: 
28.879 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie przez Kemltję zdrsjewą.

zakładzie kąpielow ym św . A nny
'K  po odnowieniu, zostanie 825 X

5  Ł a ź n i e i  *
V  H t^  (parnia) w  Czwartek 8 b m. otwarta, g

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c  6 0
K a p e l u s z e  m ę s k i e

Kaługa 
Angielskie i 

W ło sk ie
polecają

Matylewski i Krzyszkowski 8
Lwów, plac Marjacki 6. §

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .  C j |

3 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
8 1o o

Do Wysolifij Szlachty, F. T. właścicieli dóbr z h m M  i dzierżawców!
Uprzejmie zawiadamiam, iż z dniem 1 września otwieram przy ul. So­

koli 1, róg nl. Chorążczyzny 826

B azar p M t f i i  p s a o i y i  wlejsi iclt
którego celem będzie zbyt wszelkich prodnktów gospodarstwa w c;s' iego, a mii.* 
no wicie: pieczywo, nabiał, jarzyny, owoce, drób, dziczyzna, wędl ny, kunaer vy, 
marynaty itp Prodnkta płarę gotówką, Itib przyjm ję w komis. Oferty na s fłe  

dostawy proszę nadsyłać: ,Llsawozyk*, Lwów, Koihanowakiego 22, II piętro.

g 0 0  N A W O Z I  s z t c c z  e
V  3 j j p 0 J * f O 8 f l t y  1 czystych kości miaeralne i amoniakalne

72i Mączkę kostną

i Żużle prawdziwe niemieckie
z gwarancją za zawartość i jakość składników 

dostarcza najtaniej

B a n i  r o l n i c z Y  * e  L w o w i e

Eoooooc
plac Smolki 5.

D O O O O O C

Apteka
w mieście prowincjonalnem, poszukuje 
współpracownika, albo asystenta, lob 

pra: t; kant a. 820
Zgłoszenia pod: 1 - 2 - 3  w administracji 

, Dziennika Polskiego*.

Ha l e M d f f !
REWOLWERY dla własnej obrony. 
FLOBERTY pojedyńeze i dubel­
towe. — Laaoastriwkl z K>n pa 
lofami; ledzinlkie trzylufki. — 
Exproasy pojedyńcze, — wazelkle 

przybary myóllwakio
poi ca 752

Pracownln rusznlkarska

Bolesłm Jaakawskiaga
Lwów, al. Czarnleoklega I. 2.

Starą broń knpnję płacąc gotówką. 
Cenniki darmo i opłatnie.

Urzędnik państwowy emeryt
poszuka i zajęć a na wsi n p. jako nad- 
zuica dw rn, pałacu i t. p. za skromnem 

wynagrodzeniem w naturze
Ofeity pod adresem K. V. C. post rest. 

Kraków, główna poczta. 814

HJOOOOOOOOOH
Majątki zlewskla

Bieździałka i Lublica
blisko Jasła położone około 8<lO morgów 
pola omego, mające gorzelnię, cegielnię 
parową i chmielnikiem są zaraz lab od 
i  lipca 1902 raz ? ni lob każdy z osobna 

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia wprost do Zarżą in  bóbr 

w Bi. ździałce jp. Kołaczyce. Wszelki po­
średnictwa wykluczone, 769

K O O O O O O O O O O t

urządza biuro terhuiczne
FaDryti maszyn „P e rta n “

Lwów Kap«rtaik« 18.
Filja w Rzeszowie.

418 Jeneralna reprezentacja óesterreicbisciie S cb ń c te rtfe rk e
przHMzeale siły , tramwaje elektryozne, pltraaaohreay I telefeay.

Ruch pociągów kolejowych
onow.ązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
po»P- | oaob.
zych. odz.

IM.

a-wj

*-«6

3*35 |  

6*10
6-20
e*46
7.45
8*00
810
8*15
8*50

11-45
ll-tó
18*55

1*10

814
4*40
5-85

5*40
5*50

6*00

8 40
7-36 |

8  50 
8 00 
9*80

9*41 
9*50 |

10*20 i

10*50 I

Bo Lwowa z:
(na dworzec główny)

Gzerniowiec, Ickan , Jasa, Gonstancy, B ukaresztu 
Krakowa^ Orłow a, N. Sącza, Jasda, Chabbwki i Zakopanego 

B b/lioa, W rocław ia, W arszaw y i W iednia 
Pwdwołoczyak, Grzymałowa

Krakowa, B erlina, W arszaw y, W iednia, Oświęctm a, Rze­
szowa, Ryiuanow a, S»noka, Chyrow a 

Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Gzortkowa, Kałusza 
Brzuchowić (codziennie od 18 m a ja  do 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
T arnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrow a, B orysław ia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i ftaw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocław ia, O rłow a od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sam bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (K6r#ame2d, P o tu to r, Chódorowa),
Janow a
Skolego, Stryja, K ałusza, Chórow a, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 16 wraeśnia)
K rakow a, W iednia, w rocław ia, B erlina, Tarnow a, Rze- 

K ow a, Rozwodowa, Przew orska, Sanoka, Chanówkt 
i Zakopanego

Cserzuom ee, I^kan, Bukaresztu, G ałacu, Jaas, H usiatyna 
i S tanisław ow a 

Fodwołoccysk (Kijowa, Odessy;, G rzym ałowa, H usiatyna , 
T arnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 do 16 w rześnia w niedziele i święta) 
S am bora, Borysław ia, D rohobycza, S try ja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, G rzym ałowa, Kozo wy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ic ra n , S tanisław ow a
K rakow a, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa Yia D embica, 

S am bora, Chyrowa. Ksdwarji, B erlina, W rocławia, 
W iednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
K rakow a, W iednia, B erlina. W rocławia, T arnow a, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, ic k a n , B ukaresztu , H usiatyna , P otu to r, 

KórOsraezo
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Krakowa, W iednia, W arszaw y, Borlina, W rocław ia, T a r­

nowa, Jasła, Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec, Z a­

leszczyk, Skały, Iw au ia  pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarn,^*. :

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy. Grzymałowa i Brodów
Pr.H«r.ł/i<-'»y«V ICijc va, !/.»! fujKCTy “T, Kopyc*)’Iji en,

Podwysc.kiego i Brodow

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Z a­
leszczyk, Skały, Iw an ia  pustego

POCI ĄGI
p o s p . osob.

o d c h o d z z

8*30

1*55

2*40
2-56

o godz,

4*15

5*45
imm l

t i* i i5
6*3')
6*35

8*40

9.00

9*15
9 a5 

1020 
10‘26 

1*25

2*15

S*05

3*15
3*26
3*30

6*10
«-20

6*30

6 35 i
7*10 i
7 26 
7 52
9 30 : 

10*80
ii*; o !

2-03
6-43
9-42

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s łu , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia. Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Słomsławowa, Bukaresztu, Conslaticy 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina,C hyrow a, Sam bora , 

Jas ła , S lróż, Rozwadowa vm Deuihica, Wieliczki 
Brzucliowic (od IG inaja dn 15 w rześnia codziennie).

Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodow, Kopyczymec 
Ławocznego, Muukacza, Puszt u, Borysławia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, B ogum ina, W arszawy, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, Tarnow a, S tróiego, a od 15 czerwca do 
13 w rześnia włącznie S anoka, R ym anow a, Iwontcza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, wozowy 
Sokala, Bołzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, S tan ia ła*ow a, P o tu to r
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodow) Ropyczyuiec.

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały. Iw auia p m d rjn  
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 

Yliowiee, Ickan , Stanisław ow a. H ueiatyna, K5rósinezó 
Krt. >wa, W iednia, W rocławia, B erlina 
S try j* . D rohobycza, Borysław ia, Sam bora i Chyrow a 

(Skolego t y ' ko od 1 m aja do 30 wrzaśnia)
Janow a (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowic ('odziótm ie od 16 raajii do 13 w rześnia) 
Rzes-zowa, Cliyrowa, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław owa
K r a k o w a  ( W - w łn i i ,  W r o c ła w ia ,  B e r l i n a ,  W a r s z a w y ,  O r ło w u  

(o d  15  w i - r w a  d o  16  w r z e ś n i a ) ,  T a r n o w a ,  C h y r o w a ,  
M c z ó -L d B irc z a ,  P e s z tu ,  O ś w i i^ im a  

Janow a (o d  l  m a ja  d o  15 w r z e ś n ia  w  c in i p o w s z e d n ie ,  a  od 
Hi w r z e ś n ia  d o  30  k w io tn i a  1902 c o d a ło n u ie )  

łjaw tictnego, M u u , .c a ,  Peoztu, Chyrow a, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
S o k a la  i Raw y r u s k i e j
Brzucho wic (od 16 m aja do 15 wrześniu w niedzielę i - wlęta) 
Janow a (od I m aja do 35 w rześnia w niedzielę i święta) 
Cze!uiowiric, Ickan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

m etu , S* re tu , B rodm y, Szoczawy 
Krakowa, W ednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

vi* Przew orska, Chyrowa, R ym anow a, Iw onicza, Ur 
łow a, Wieliczki. Chabówki, Nakopanego 

Podwołoczynic, Brodów, Kopyczymec, Grzymałowa

(z dworca „Podziiincia*1)
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniac 
1’udwołoczysk, Kopyczyniac i Zaleszczyk
Podwołoczt -:k. Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Iwjnia natitego, Grzymałowa, Kijowa i Oduasy
v aruopola i 
Jłcdwi>łocz) - 

8okiego
Brodów
k, Brodów, Kopycayuiec, 
i Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwy-
i  ~  r ° ’ i

Uwaga. Pora nocun jest oznanżouą ramicarai — Czas śro-lkm- o-«nrop**jski jest późniejszy o 36 n rnn t od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwikle bilety: agencj d .enmltó* i .  Si- Sokołowskiego w pa-ażu Hausm.-na 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego „ jego rodsaju bilety, taryfy, ilustrowane j.rze- 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei pa7i-»two>vyci) mi luasicitich i. 5, w podwórzu, schody II. dr zwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3. w święta 9 —I2i.

B A S E N  w
(Pływalnia)

ur, ,4*ony według wszelkich reguł balneologicznych 
i  odpływ&jacą ciągle w odą, etoeow nił ogrzahą

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godż. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godt. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  p a ń  tylko w dni powszednie od godziny S rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuj* JM ct., abonament na 10 kąpieli z uielizną % zł. “WM

S T a u b i p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenn), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa zię codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rana da 8 wleazsrau. * 9 M

Rowery

nej'ep3ze marki T  Hi

z 2 i 3 letaią gw arancją f g M F ' )
poleca W -  W

po cenach znacznie zniżonych

Tadeusz Gustowicz
Skład rowerów 

i artykułów sportowych
794 Lw ÓW,

M e n u e t a  1 .1 2 ,

N i e p r z e m i t g a i i i e

Płaszcze deszczowo
z oryginalnych aorirl k*ch 
pod«ójnyoh matę ryj weł­
nianych z gumowym prze­

kładem jakotei.

Płaszcze
wsze kich rodzajów dla Pa 
nów, pań i dzieci. Wzory 
i c -nniki, wraz z wska­
zówkami obliczenia miary 
7005 przesyła

P *get &  Comp.
Wiedeń I. Rlemergnsee 13

MXXXXXXKKKXX
300 morgowy

przy gościć :u, 4 mile 
oddalony od Lwowa 
z dostatecznymi bn- 

djokami w bsrdzo dobrym stanie 
jest na sprzedaż za dopłatą gotówki 

25.0U0 złr.

„Izba załatwiali”  PiPSTSSS 
XXXXXXXXXXXX

yJU LŚ  ń
Ł “  K o n k u r s .
Komitet Towarzystwa uprawy tytonin rozpisuje niniejszem kenkors na po* 

sadę inspektora uprawy tytoniu z płacą roczną 2.400 koron i ryezałtem na koszta 
podróży 800 koron.

Wymcgi i
ukończęne średnir szkoły i fachowe wiadomości o uprawił tytoniu.
Termin do wnoszenia podań npły^a z dniem 15 września r. b.

Z komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu.
Sniatyn dnia 1 sierpnia 1901 819

Prezes Towarzystwa: M. KrZySztofowlOZ.

u  »|akfjg: Di, b iisiim  OiłMiswaU-ftrRśiki. W i n i e t ! *  I W f 4 * W lf  I P r , Ł  Ozlarzzwyeki R nr-^ ak i M Uiki l  8 p . z U. *«l**ittł i 8p M iw dw  8Ł FM ram kiiit.
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